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p  w « i d e m ? r a s o w E  n i t T  s n f ł  s ; ę  k r u c z e k !
Co min. Zaleski odpowie dział na nołę kowieńską?

Warszaw*, 19. sierpnia. (Tel. G. 
? .) W niedzielę linia 19 sierpnia , p. 
W aldcm arasowi. doręczony została 
w  Kownie odpowiedz polska na o- 
statnig notę iiiewską. Poniżej ‘po
dajemy teksty obu wy mienionych 
not:

NOTA LITEWSKA.
Kowno, dnia 13 sierpnia 1928. Pa-

•i.ije Pre. psie't ‘Kói>fł*rew-ja litewsko- 
polska, j która dnia 30 marca 1928 
rozpoczęła swe prace .w Królewcu, 
uchwaliła regulamin, którego par. 
9. postanawia, że rokowania odby
wać, się będą w miejscu lub m iej
sca d i oznaczonych przez prezesów 
obu delegacyj. Do.nich również na
leżeć będzie ustalanie dat zebrań 
plenarnych. Z uwagi na to, że Kró
lewiec .został: obrany jako miejsce 
rqko\vań i d  .ęaincegb ich początku, 
.zmiana nastąpić może jedynie w  
sposób przewidziany w powołanym  
artykule regulaminu. Dlatego też w 
liście moim.^żdnia 23 iipca br.„pro
ponowałem zwołanie plenum konfe
rencji między 15 a 20 sierpnia br. 
Na Wśl len jednak nie otrzymałem  
od Pana odpowiedzi. Natomiast o- 
trzymalem list p. Holów ki. zawiada
miający mnie. że W. E. jest nico- 
besny. List. fen -zawierał ponadto 
pi opozycję przeniesienia wsponiria- 
nej konferencji do Genewy ha dzień 
30 sierpnia br. \ a  zasadzie ari. 9. 
lego rodzaju propozycja może po- 
«liodzić, lyłko od W. E. lub’być u- 
cżynioife. w Jej imieniu, nie rnoże 
być przeto ona wzięta pud uwagę 
bez Pańskiego potwierdzenia. Jęd- 
nakże zawćzasu uważam -za swój o 
bowiązek zawiadomić Pana. że de
legacja litewska byłaby przykro za
skoczona taką propozycją, ponieważ 
w tym samym czasie rozpoczynają* 
się. prace Ligi Narodów, które m u
szą całkowicie zajfl; uwagę delega
tów Liftżądyth w nje.j udzljal. Z lą 
chwilą zatem poważna praca dla 
konferencji po 1 skód i te %\ skic.j n iii by 
ła b t możliwa. Byłbym Szczególnie 
wdzięczny E. za zawiadomienie 
mnie, czy delegacja polska pragnie 
zwołania konferencji jedynie dla 
fonpyjR:;©' -też*w jej mniemaniu bon

ferencja -nolsk-o-1ileAtiska- wi-nua się 
odbyć w -warunkach um ożliwiają
cych poważną pracę. Go się tyczy 
bowiem delegacji; litewskiej, to ona 
przywiązuje pierwszorzędne znacze
nie do pratc konferencji i szuka prze 
to dla niej odpowiednich warunków. 
Dlatego też nie uważa ona za możli
wą pracę konferencji podczas prac 
Ligi Narodów.

Zechce Pan... ,
(—) Waldenlaras, ErKBH 
Rady Aliinslrów, Minister 
spraw zagranicznych i pre

zes Delegacji litewskiej.

TEKST NO»Y POLSKIEJ.
V5‘ d n i a  :17. s ie rp n ia . I9 2 S . 

Pacie Prezesie! W edpewiedzi Tia.' notę 
W. E. z dnia lk l f e j .  nic.m za&czyt 
PjjMJewszys>tkicłu e.eałkowicfe lją hvi or
dzie /f-kst noty. która została Panu 
przesłana pi zez p. Hc to "nc w tiulu 31. 
Iipca 19 2 8 , oraz z a u w a ż y ć , ze p . Eo-

1 , vko należycie notyfikowany W E. 
jako wiceprezes delegacji polskiej jest 
upoważniony do wypowiadania się w  
inittniu tej delegacji i jej prezer51 pod
czas „lieobecncśc’ tego ostatniego- P. 
Hcłówko postąpił przeto zgodnie z  art. 
9. rty ul aminu .t-mie—nc.i i  olsko-litew- 
slriej, ' proponując W- IjL - z; wołań fet; ple- 

'ifa rn B n  pcijoedzelua tej-, kpłife^onc.ji. do 
Genewy. Wjhtór Śenrom- iako miejsca 

Mwp-y.dmta ,n»szy’clispraej zarówno jak 
byybór tćnnduu, którybyi-oni ipoziuYW o- 

ujś -ic. ■ p.fze\y:.diid:.zyó, doftk ^ a b 
skty. są najlepszym  dowodem znacze
nia, jakie rząd polski prz ywiąsaje do 
wyników rokuwań. poisk t -hte wskich i 
spowodowany był idem ożb ością z mej 
•'reny cjpezczeiua W arszawy przed o- 
rtafnimi dniami sierpnia. Gdyby wszak 
łc  W.  Ii. przywinzryyił większe zn."1- 
ctepnie-'(Jo zwołania- Icmfcrcn^jb .p-oijsko- 
li-l t a k i e j  '•>- bliższym 3ęsjfltp.i-e, ora*‘clo 
wyboru1 Kić! owca .iako 'miejsca: jejzg-o- 

ł *  iri:r a n iż ó l i  B fflm oyo” oSob,SSfco' n c Ł e l

B fp *. P.łsinMi untł ss do łamani.
POCIĄG W IOZĄCY AIARSZALKA ZATRZYMAŁ SIE XV D W O itót 

LWOWSKIMI BLISKO GODZINĘ.. ■ flji
Warszawa, 19 sierpnia. (Tel. G. P.) W  niedzielę, dnia 19 bńi. rano 

odjechał do Rmiiimi ji Pan Marszalek Piłsudski. Odjeżdżającego P. Mar
szalka żegnali na dworcu obecni w  W arszawie członkowie iRzą-du z za
stępcą nrwesa K‘<Py .muiistrów m inishem  Skarbu Czechowiczem i m i
nistrem sjiraw zagr. Zaleskim na czele, szef sztabu generalnego gen. 
Pjskor, kaniemlant miasta putk. .Tur Gorzeciiow ski oraz szereg wyż
szych urzędników, P. Aiarązałkowi’ towarzyszy Ar podróży szef gabinetu 
ministra spraw wojsk*- pułk.' Beck oraz lekarz przyboczny'- pułk. dr. 
Mojczy liski

Lwów, 20 sierpnia, 
k orcspondemÓAA wh r- 

kurnrję do T’iimunji
{—) AYcdie zgodnie brzmiących iirtoriuac' j 

szawękich, wyjazd Marszalka Piłsudskiego na 
miał nastąpić >v osialTiiclj dniach b- m., a najwężeśniej w najbliższy 
wloęek. TYmczaflCm wczoraj w południe lwowskie władze olrżyniafy 
telefoniczne zap iadomienic z Warszawy, że Marszalek Piłsudski rannym  
pociągiem pospiesznym w yjechał ze stoBcy via Lwów do Bukaresztu i 
będzie przez Lwów przejeżdżał o god-z. 18.30 popoł.

Istotni'' o tej porze przybył na dworzec główny pociąg pospieszny 
7. AYąnaawy, wioząc*.salonką SapZ . Piłsudskiego, av której opiócz Mar
szalka znajdowało Się kilka mim lowarzys-zącyoh Alu. Na dworcu nii- 
uk>, że przyjazd ten był zachowany aj tajemnicy, zjawufo się wicie osób 
prócz reprezentantów władz, celem powitania Alarsżaika. Postój trwał 
do gódz. 19.25J tj. 55 minut. W czasie ?ynj Marszałek rozmawiał z kilku 
osobami, pocze.m pociąg ruszy 1 w dalsza drogę

s tk ic lw a  Wj^racacli yftaifcróiicji, de- 
legsioja yti-lska jjatowa jest ^polkać sią 
■w KiólerrCa dnia 22 bm- W tyrnr w y
padku p, HołowLo. wiceprez®- delegacji 
polskiej objąłby przeTvort*»icłrfo tej do- 
Ugacji.

-. Co się t y c z y  , p ro p o z y c ji  n a sz e j z 
dn:» 3.1. l i j t e a  b r .,  ło  p r a g n ę  za-zina- 
iczfyć. o b o w iązk ó w  jcaiżafef--h(
n a  P o l td e  jak o  n a  c z ło n k u  R e d y  Ligi-, 
rząd po,ski ze swej strony nie widzi 
żadnej metUgudności w putąoaeain 
zwołania konferencji. polsko-ntewsKiei 
z pracami Ligi Narodów. Gdyby je d n a k  
d e le g a c ja  l ite w sk a  sąd iz ite , ż e  je s t  w  
odkniei^“ :p p jórażeiijtjj -gotówbym przy
stać na zwołanie naszej konferencji w 
Genewie na 25- sierpnia br, W tym 
wypadku mógłbym osobiście w niej n- 
czestniiczyć.

Sądzę, że jednak z tych dwn pio- 
pczycji będzie możliwa do przyjęcia 
dla delegacji litewskiej i że W. 15. ze~ 

;<?hf.*e się do temńar'
dziej, że Rada Ligi N arodów  oczekuj® 
od naszych rządów piziy najbliższej 
swej sesji sprawozdania z naęzyrb ro- 
kowań.

A tę ó z-iszcz* , ziaiwjodónsć W. E-, 
żo i:dd:-].av;t niniejszego 'li.S'!'u p. Szaun- 
lakcwski, szef e jo jeg o  gsbinctu, został 
pczezamf;® d d e g o w a n y  d la  d-o-ręczemiai 
Panu rn c jc j odpO Ticdzii n a  4*pt P a jj« 3

dnó.iLld. hm., ógtt dla porozumjcn-̂ a- 
się r, ćffl'cgącją .USqjBfką, w mTajpBjpro- 
pozycji av nfcj :zaw!a:rLej.. * Byłbym bar- 

Kzo zobow iązań*,- W- E. za za-kornintu 
kowanie mi Swej decyzji za pośredni
ctwem p, Sziunlak .̂wBkiego w możliwie 
najkrótszym azasie. Zechce P*w przy
jąć...
Antfusi Zaleski, Afindsloi' 8]h5:\v Z agi-., 

r-i-ęjcs DłCp-gneji Prd's:.k-iej.

GDAŃSK O NOCIE.
Grlaósk, 19 sierpnia. (Tel. G. P.) 

Omawiając wysianą wczoraj przez 
rząd pol.ski odpowiedź na ostatnią 
notę rządu koAAieńskicgo, „Danz. 
N. Nacbr.“ podkreślają, żc.nola la 
jest dowodem dobrej woli Polski. 
Szybkie udzielenie odpowiedzi jest 
daliszyrn 1.rokiem ze strony Polski na 
drodze do złagodzenia konfliktu 
polsko-Ii tewskiego.



M i 2 saaaaacm. ssasusssnss „GAZETA PORANKA" z dnia 21. s ifp jfa  1928. M .  8o97

Lwów złożył hołd prochom bohaterów.
Lwów, 20. aicTtmiu.

!•... ęjp). Z pielyasmcjDł/tó ia&Ln coroteZ’ 
j ł ll jK d ir o ś ć  i i f f & w  C3»i iTOsamicę *S|.fcii 
in d  l'„-jv."órjfei j i  o d b y ła  s ię  w  n.ic- 

p f f e ™  M- S. O. pi«Hpw,yaito
<lo tych polskich Terno pilóir. t.la.n» «->’ 
s-CłbiKiri. wyjechały zo Shro-

:;*wa <jk> Z a g a -ń r ^ ! KasJępy1. u-
<-/xjó połgiyygi bohaterów, którzy z
ciut swoi-di* li.fcynilirw r. 1920 przed- 
•nńjrze Ala naszego przed' napnilH
łio te zp a ^ k ^ , Na-, 4vfwreu w  Z :i (twórz u
.1 U S i# * ’ r-i r

TOcłtód
rtó/u-ny r, J9 R>. r. refeeskrą, torporacji 
l v. ^ŁiestiiK M. Ą. O.,
'„'[■iipy l: r ; i ków w a lk  z a d w fo z a ń -  
sk ic lt, !ix*itip |b  feoflejowcdw z
W ołynia- i -L iw iya. drur.yiiy  sofcalcj, 
‘.i"k'SMc][ s l / r w - s ^ w z w ,  o.Aik kiczU)1.® Sb;

Sion w i i  sBiieswei.
i f.dOilaffiaj \f  1;: .5 ; 1 y ..(.}h7X-iy i 'OT.“ i.

P&łp:an atte a»w ., l!i. s i^ jp u a .
Z Mosinę yi vlanó.;vĄ jL w y'Jarki p rzez  

rzą d  suw jeiJr w y -Ą ^ ow ych  ■■ naw et 
lfci <S& rfi’k.i; .ijłd yow icttil' ■ zarsyitizdti, 
jaskrawię E?' v i oi v.-.y x i i o możnych 
rtnanjaracl* klęski głodowej.

Oto, w edle dgfosgpjiego rozpor/.ij- 
..dzeni*,, weber. klęi-Mi1 b ^ u rra iy lięu  - -  

zmniefSBono nomy chlebowe dla nrnjji 
czerwonej i cn h M ir , ,
'■yrh n  tfctenio UfcrM«y’, ;t. ki dty. cm'- 
W<żjltl«Wni»;jcÓ'V THJTIlaHtSt p ó ł l i t a  flC|H;ł 
f-R. d ż w im ic  do 3 H f .,  c z y li  a jvoJo-w,g, 
a- fi'*' uprzyw i4ej9r.^)\T ch  ozek ietów  
coćieifiiiriii i4i?::jc m p tfa z a  »*ę z  2  do 
jed n ego  łu n ła  50 d k r . IUw/M C2Cśn:e 

j ^ t l lP lS j i .o w ir  v. yv]y,;i' z a k a z  w yp ieku  i 
sjOTfsó&łr? o b fę M  p s z e n n e j ,  cnl«> tód- 
' P ć  P'.i5 r-i': wyhyi/yffifr: c-hleJb^m
źytn in E j |;u łłł* |if lfc  mogą, u łrfc.
«k:ić K ika chorzy w  lapitalacfc n a  ped-
s2.jjw i i ■ n ek o zó w  lekBt«fc<cb. C ja fśw fe  
l-twni uat-tępne JyZj.-o: ządzo-iiię, w ca le  
Ic fó r® ' wrinZ ni, t t n y  i n i t * f i j a l u o  m. 
c a ły m  (■■■;■ o ni u r& U p .-t wedting s y s te 
m u W ||o w e g M  ... w  z a le żn o śc i ed  k la
so w ej r rz y ra le Z n o śc i sp o ży w cy , « y ! i  
f ’j b o r - . -p.Vu-i 5  k p , za 
funt,|W n•:i*i..'-.ihpipgn^ z»i', irc.f sam 1'u.np. 
[r 1 :l"■ i jiiż T y jići%. iij  Py-.cin t ui śjS- 
c . iw i . f i ir i ic t e z y  wya.-ilwÓB biurokracji 

• bo4<*z?w:'.-k:i;• X « ;tży  jffllnueaw ć, ):a 
liilisa  ńi.wjfcfer: (»"!;>>/tajne fc -mmĄjĘi 

* '[!• , I r o i  w rjn :, i & i (,;;; .j:[<.-."ł»v.y-
h.mi: /.h m im  ' vvs/.ól'Jj;c.!t v. y.jjłków , zd o
ła n o  w  cś.»qk o&iamie^a m in ig e a  zgro
m adzić  led w ie  o .' pół rnilj. p*Ł >w  z;bo- 
ż-i. « i v  w jTło sanjjjpi ó W i ę  zcwjkrni®  
<-.eny :ti chłopi r'.o*taTczyii 14 milj. pn- 
ddw .

bM aiej ptAjJdbEHości i nuttiSył iwasy 
d ź w ięk u  oakesb r dw MogiSyi i 'o ł t8 #v®ł., 

M ezę Sir.
za  d u sz e  p o le g ly lh  b a h atorów  odiprn- 
w il  njfejBBKwy probolsacsz k s . kain. Z a
rem ba. p oczęto  k s . t a n .  i i b ^  TT-.ki w
Lwowa, 'wy[gl’o;|jJ iponSoSoBlo kazianie, 

BlywuJujsic przccł .pai)ś«6 ży jn cycJ i w4e- 
koiposnmi. zHisluigę botofcaleróiw zia*lwó- 
r z a iE tó c h ,  N a e ttjjm fc  fen, M SG . wygł<> 
s i ł  p ięto '"  prasemówiEcauie r- M  -Zkfeoń- 

• 'iiS tła  e z o ś fe  ppoo:nó'w,i;ou p . $jn«6B eło. 
was, p o ezem  zteżoiroi w ie ń c e  .na Mo®ilc, 
a orkiesfea. odiejgaalia R ofe, którą, pod -

łą l  c h a r  g fc só w  um souo . , . *■
W  pctdwi-osłym tprn z-nUhodzie p a -  

miąfckoiwym ucaeHtmtezr; 13 g e n . h t . w H  
Nenfle rawei, int. Łoancndy OI£. VI. 
p u łk . P ię t n a  M s l u  inrayth  przecBsta- 
■wńcdeli wojsiłSoiwości, iśm. w ojew ód ztw a  
tensoipoteidetgo r . S tra siń o k i, w śró d  m -  
s fc n u  duclioiw3iVch zioiwasżyKśnry h s .
P a ^ o o ia , ke- kan. Mb^»^.«rfe?S8e, k s .
kan. Pąaal „  nyn % W yżui-asr 4 HS W 
małwDżftńsfcwńo wefiąHi (atoże ndiz&I w lo -  
3fc.Lnfe imeśscaara, o r a z . ludlność zi inac-j 
scow ;ośei^fflw <P *ęO T l. N«ś4ró> uroczy-  
oloścd b y ł  p ra w d żS w ie  p o d n io s ły .

Do zakończenia wojny celnej
m ie d z y  P o i s M  3  N ie m c a m i

hAvTOŁUJE B E B L ISSK I OR 
Berlin 19. sierpnia. (Tcl. G P.) „Bor j 

scn-Conrtcr** zam ieszcza w stępny artykuł, 
połw ięcon y spraw ie liandluw ej um ow y poi : 
.‘ ko - niem ieck iej. Autor artykułu w y- I 
cliodzi z założen ia, że w ojn a  celna  poi j 
sko-niem ierka w  dalszymi ciągu w yrządza ] 
ly ik o  szkody obu stronom , polsk iej i nic- j 
rnlcękicj. ,,Bórsęn.C.ourier“ stw ierdza, źe ! 
jeśli teza. polska, iż traktat han dlow y po- ; 
w inien przynieść obu stronom  korzyści, ; 
znajdzie praktyczno zastosow anie przy ro- j 
how uniaeh, to ow e rokow ania  pow in ny j 
doprow adzić do pom yślnego końca. Czyn- ! 
niUi gospodarcze N iem iec w  pew nych w a- j 
runkach m ogłyby  w w eej osiągnąć korzy- i 
sci % prow łzorjupi, któreby zostało  ua- | 
■stępuse zam ien ione a-i d ługoterm inow e, 
niż z traktatu ustatccznego o krótkim  j

GAN „BOEtiaEN-OOURIER11. 
term inie w ypow iedzenia . P ew ną trudność  
stanowo takt, żc N iem cy m uszą przy roko- 
svaniaelt|gądać dużej ilo śc i u s tę p s tw  w p o . 
zyejach ta ry fo w y c li, pod tzas gdy ze  s tro  
ny polsk iej w ysuw ane są  żąuania w n ie 
w ielu  ty lk o  spraw ach, altf za lo  tein wiek  
;szc. G łówną trudnością jest zdaniem  a u 
tora artykułu  n ieufność istn iejąca m iędzy  
P o lsk ą  i  N iem cam i. N ieufność ta odgry- 
Nata pow ażną rok; we w szystk ich  d otych 
czasow ych rokowatiiai h  polsko-n iem iec
kich. Ten brak zaufania  w  stosunkach pol
sko-n iem ieck ich  kosztow ał obio strony  
wiele, m iljon ów  złotych  i m a re k  w  ciągu  
14 lat. Oba kraje p ow in ny starać się o ti- 
sunięcie i przezw yciężen ie tej u in ifn K c i,  
pon iew aż m ogą sobje pozw olić »a  tak  
kosztow ne, s tra ty .

bo aż ze śródm ieścia, zw-abity na m lcjscc  
pożaru, m im a późnej pery, pow ażuąą licz
bę publiczności. Pożar, k tóry ob ją ł ca ły  
budynek piętrow y, prędko się rozszerzał 
i  począł powmżnic zagrażać sąsiedniej 
realności.

W  ch w ili przybycia straży pożarnej 
sytuacja  b j la  groźna. Straż przybyła z 
m otopom pam i „Zuch1' i „Smok" pod kie- 
ro w ilie twe m naczeln ika p. CiŁĆkic,rici.a i 
instruktora p. G rankow sklcgo i przy uży
ciu  -1 prądów  rozpoczęto akcję ratunko
wą, która od godz 2 m inut 6 trwała do  
godz. 5.30 rano. Zanim  przystąpiono do 
gaszenia drew nianego u i/ą d z en ia  m łyna, 
sk ładającego się z m łynków , koryt oraz 

■pasów transm isyjnych , w yprow adzono ze 
nlajrn 3 krow y i kon ia . P oniew aż ogień  
zagrażał sąsiedn iej realność!, zbudzeni 
m ieszkańcy, przerażeni pow stałą  katastro
fą, przystąpili posp ieszn ie  do ew aku ow a
nia zagrożonego dom u. Na szczęście szyb
kie przybycie' straży pożarnej i energiczna  
akcja ratunkow a zapobiegła przerzuceniu  
się  ognia na tę realność. Jak wykazały  
pobieżne ob liczen ia  szkody w ynoszą po
nad 20.000 zł. M łyn był ubezpieczony na  
kwitą; 1.090 dolarów.

IP 0 | LQ
« f  s n ts iS a tli- nie go o sia m i a o n ł a c o w  aro m at p b ^ o w

D Z I E C K O  C V « K U
(KOBIETA WIECZNIE MŁODA)

W (/{ ruti D olores Gasi e llo , L. Dreiaser i  D. Fortmofc.

K c z w  na duiiczeniach.
PORUCSNIK SPAJ3L  Z  KONIA 5 SCHNĄŁ WSTRZĄSU M0 /ROWSGO.

Lwów, 20. aJbud i. ] 38<4etPi p r ,  Leon StBEn* ktfirs w Bc-
 - Ń;< p n Ś c h  d .  T cpU c-t Ziicronił MomemeiB spaidł z  t o n ią  i do .

udhyaicrfy s&>iM&mriii flfaeifyx}ixtMxxa 
ćw iicaeu la  fi. p u lk n  aztylerjj. konnej. W
ćw ictro feu fii tynjh bi-af n lw niftż w s i a ł  i 8 °  d ’* f?zipilaJ<*.

s a a !  w .-d iząsń  mó«5ruwfi0O.
ra-iiHiwWI.! w  jfhtónym

Pejstóętięe  
■ uiIiywwPj

Dusze ituHnsttu z a a s tn a ii oiisem.
ZADAJĄC MU NOŻAMI 1‘? RAN.

N A D K S Ł A N  E.

K a s z s l ,  C h r y p k a ,  

z a k a t a r z a n e  u  r a ł a  

i u s t e l i

Tabletki > „M S «
M j & i s t r a  K l a w e

którę d jięk i sp ecja lnym  sppaobcm  pfzy- 
r*ąd'<;itrM (akt.yw jw aiiio) dąją; przy roz- 
puazcseniu  w wodzie raacayn magliwio 

zb liżo n y  Cujł s',’-i«że, w o d y  uaturalę® ]. 
Otrzymać m ożna w  każ,lej Aptuce 

i Droguerji.

Lwów, 20 sierpnia.
( j  W  ymiiiió 2boisJcu uillrv\.ai 

sic wczoraj papolndniu festyn, w 
którym  wzięta i/ćzny udział ludność 
przedm iejska z Zn m ars ty nowa. O- 
czy wiście nie brak  lani było ..pol
skich braci", d la  których zaSpwak 
inka itad terenem  *Ua aw an tu r i bó
jek. Na bislyii zap la tał się również 
pewien pud})0'L'uc/n;k„ którego ele
gancką jiosiać drażniła  rozbawio*-

n y e łt  tijpinNzów. W s z y l i  z n im  
sprzęczkf i sHiiiut oficor zdołał się 
w y c o f a ć  z niebezpiecznej 'sytuacji, 
a p a s z e  r z u c i l i  s ię  n a ń  z  n o ż a m i  i 
zadali oni 13 ran. W  groźnym sła 
nie odwieziono ojiaAe. besłjalskidt 
apaszów do szpitala, wojskowego 
Policja wdrożyła natychmiast ener
giczny dodrndzenia. celem ujęcia 
napasluików

i

Bftftf m #  i m  ut im t t m t M .
SBfcONĄŁ DOiSZGijrjTNtE MLTN. — SZKODA W yN O Sf IfRZĘS»L«ł 89 'IT5. ?Ł ,^ ' 

L w ów  20. sierpnut. grożuyui pużarłe, który w ybuchł w mjy-
w czo rą j ;.pb god?. y . H p c y  wdćsz«.- nie krup U n m « » ń  Baufc»-, dkB  ut, Zgnupn- 

kuucy drietniejr żółk iew skiej i zam ersiy- styuuwąikiej 30. Slupy 8'gnją i dym u wi- 
m peskiej zesta li 'żlwalarmowani wieścią o j deę^ne z Jiardzo (bilekiidi unwot m iejsc,

wsyrśnlesstfatiiegaiiliiiio- 
dzinia s«f z cgnlem

spłonął zakład fotograficzny 
w  Brodach.

Lwów. *20. aiSTpnfe, 
(■—) Z Brodów donoszą o gro

źnym  pożarze, k tóry  w ybuchł tam  
onegdaj. Oto w  ciemni fotograficz
nej w  zakładzie fotogr. ignaceg*- 
Buksdurfa wskutek nieostrożnego 
'dbehodzenia się z ogniem powstał 
pożar, który  szybko tak  się. rozsze
rzył, że wkrótce cały tłom stanął w  
płomieniach. Zaalarmowane natych 
miast Pogotowie straży pożarnej 
mieszczące się o, 300 kroków* od miej 
sca pożaru, ale nim straż przybyła 
upłynęło 3 kwadranse, tak, że ogień 
zdołał strawić isi^* nakład fotografi
czny oraz szereg mieszkań, m. i, 
mieszkanie Kazimierza Rzeszowskie 
go, hr. Tynszkiewkza i innych. Saka 
dy aą wielkie.

Błit czesi; o slosuniech 
w Polsce.

Oragu 19. jKiorptiia. {Tcl, G. P.) „Nh 
rodni P o tiiita  ‘ zam ieszcza  artykuł, w  któ-' 
rym  stw ierdra, źo C zechosłow acja podu.; 
bnic  jak  i  iu ą c  zaprzyjaźnione państwa, 
jest n iedostateczn ie poin form ow ana <r 
stosunkach p o lstleh , m a których też nic-, 
m a zrozum ienia. W  opinjj publicznej m ó
wi się  o  dyktaturze i innych przejaw ach,1 
nc m ających zastosow ania w  państw ach  
zachodnio - europejskich. P am iętać jednak  
u.i!i żc P olska  je s l sta le zagrożona ««l 
w schodu pcjeez Sow jety, na północnym  
w schodzie przez Litwę, dalej od strony  
Gdańska, u ua całej d ługości granicy nu - 
miech<cj grozi Popiec Hienkrywapc nie- 
bezpieczeńatw o napadu ze strony NU- 
m iec. W  takich w arunkach —- pisze dz ien 
ni'- — nie B o ż e  Potsfcp..stawiać na pieiw - 
srym  planie spruwy dem okracji, lecz m usi 
się troszczyć przedcwKzyslk icm  o posiada
n ie  takiego rządu, który m ógłby pok iero
wać państwem  w najcięższej .sytuacji- Ta 
więc. idea w inna być m iarodajną dla oce
ny  tego. jso się w Ptilsęn dri«jt£ji dziać się  
będzie w mijbUż.izc,i przyszłości. JosUo ty l
ko kon ieczność jirzyR otow ania  nąrodu, 
k iery  w najcięższych  w arunkach jest zd e
cydow any utrzym ać sw oja ytańsiwo i nie* 
t)odk'Riiftć za w,szelka jfRiW:.
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Z e  sportu *
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Pogoń zwycięża Ł .  K . S ., Cracovia, Wista i Warta dzielę punkty
z  Warszawiankę, Rochem i T . K. S.

L w ó w , 20. sierpnia.
POGOŃ — Ł. K. S. 4:3 (0:2).

Pogoń: Albański, Mauer, Fichtel, 
Deutschman, Smoczyński, Hanke, 
Szabakiewiez, Zimmer, Kuchar, 
Bacz, Maurer.

L. K. S.: Pik, Jcżecki, Cyl, Jasiń
ski, Kubiak, Trzmiel, Burka, So- 
wiak, Król, Moskal, Śledź

Z wielkim  trudem wywalczyła  
wczoraj Pogoń zwycięstwo. Prawie 
do ostatniej chwili wynik zawodów  
był niepewny i gdy rozległ się gw iz
dek sędziego, zapowiadający koniec, 
liczni sympatycy Lwowian z ulgą 
odetchnęli pełną piersią. Nic wicie 
brakowało, by ŁKS, drużyna prze
ciętna, któnąby napewno Polonja 
przemyślą odesłała z trzema bram
kami do domu, odniósł we we Lwo
wie zwycięstwo.

Pogoń bowiem grała słabo i to we 
wszystkich linjach. Przez catą pier
wszą połowę napad gospodarzy nic 
oddal ani jednego celnego słrzału, 
mimo całego szeregu idealnych 
wprost pozycji. Pomoc grała w yłą
cznie defenzywnie, dając się zupeł
nie objeżdżać przez słabych techni
cznie Łodzian, obrona nie rozporzą
dza silnym, wydoskonalonym w y
kopem, nawet zwykle bardzo dobry 
bramkarz Albański w pierwszej po
łowie poważnie zawiódł, przepusz
czając łatwą do obrony piłkę.

Ł. K. S., który wystąpił na boisko 
z wielką tremą, widząc jednak nie
zaradność przeciwnika począł prze
prowadzać szereg niebezpiecznych 
napadów, forsując często środkowe
go napastnika Króla, który okazał 
się nietoezpieccznym strzelcem. Mi
mo przewagi Pogoni udaje się ŁKS. 
zdobyć dwie bramki. W  14‘ dyktuje 
sędzia irzut wolny dla Pogoni; bije 
go lewy pomocnik wprost na bram
kę łatwą do obrony, piłkę chwyta  
Albański, a następnie wypuszcza z 
rąk, następuje zamieszanie i prawy 
łącznik do spółki z dwoma gracza
mi Pogoni wpycha piłkę do siatki. 
Pogoń zrywa się do kontrataku, ale 
w tej fazie gry ŁKS. trzyma się do- 
brze.e W szyscy grają z poświęce
niem, ostro startują na każdą piłkę. 
Zwłaszcza prawy pomocnik zupełnie 
unieszkodliwił Zimmera i wskutek 
tego gra Szaibafciewicza wypadła ró
wnież blado. Pogoń jakby na złość 
wyłącznie grała tylko lewą stroną. 
Są chwile, kiedy cała drużyna gości 
skupia się pod własną bramką, obaj 
obrońcy dobrzy, Cyl i słabszy Je- 
żedki w  pocie czoła pracują, starając 
s:ę niedopuścić napastników prze
ciwnika do strzału. Praca obu obroń 
ców gości wydaje owoce, napast
nicy Pogoni mimo przewagi nie m o
gą się zdobyć na celny strzał. Przy
znać trzeba, ze Wacek strzelił parę 
razy osim, ale tuż obok słupka. Prze 
waga Pogoni trwa do 40 minuty, w  
41 nam licie ucieka lewoskrzydłowy 
gości. Fichlecl zawinia róg. Śledź 
pięknie bije, Król skacz, wysoko do 
piłki i druga bramka słodzi. Połowa 
kończy się wygraną gości w stosun
ku 2:0.

W  drugiej połowie obraz gry zu 
pełnie się  zmienił. Napad Pogoni

grał o całe niebo lepiej, zwłaszcza 
Zimmer oswoiwszy się z  partnerami 
wypuszczał raz po raz pięknie Sza- 
bakiewicza, Wacek, Bacz i Maurer 
grają szybciej i ekonomiczniej niż 
w pierwszej połowie. Deutschman 
i  Hanke raz poraź zasilają własny 
napad dobrcmi piłkami, tylko Smo
czyński i obrona popełniają nadal 
szereg ciężkich błędów. Na szczęście 
Albański gra przytomnie i paruje 
szereg niebezpiecznych strzałów.

ŁKS. w drugiej połowie nie w y
trzym ał tempa. Zwłaszcza pomoc 
i obrona, która w pierwszej części 
zawodów wydała wszystko ze sie
bie, nie mogła nadążyć szybkim ak
cjom Pogoni. Bramkarz zaś, który 
w pierwszej połowic nie m iał strza
łu, w drugiej częściej zatrudniony o- 
kuzał w całej pełni swą indolencję 
i temu też w dużej części przypisać 
należy, że Pogoń wygrała zawody.

Serję bramek drugiej połowy rozpo
czyna już w piorwazej minucie Zim. 
mer, daleki jego strzał wolno toczy eię 
w tkteruinku braimikł, nagle piłka iptra- 
fiwsz? na grudkę ziemi zmienia kieru
nek I dbofc ogłupiałego ze zdumienia 
bramkarza wpada dio siatki. WMziwros 
z żyrrom zadowoleniem przyjmuje ten 
przypadkowo zdobyty puinfet. F&gioń 
perną parą, dąży da wyrównania. W 15

EsMra M i l a n  poisL ui HogeRhadze
PRZYBY ŁA Z R EW IZY TĄ  

K o p en h ag a  19. s ie rp n ia . (Tel. G. P.) 
W czo ra j p rz y b y ła  z P u c k a  do K openhag i 
e sk a d ra  b y d ro p lan ó w  p o lsk ich  pod  d o 
w ództw em  k o m a n d o ra  T rza sk i - D u rsk ie 
go. E sk a d ra  ta  p rz y b y ła  z re w izy tą  do 
m a ry n a rk i d u ń sk ie j. Goście po lscy  by li

Nota włoska do Jugosławii
DOMAGA SIĘ ODSZKODOWANIA Z PO W O D U  DEMONSTRACJI W  SPALATTO.

W ied eń  19. s ie rp n ia . (Tcl. G. P.) D z ien 
n ik i w ied eń sk ie  d o n o szą  z B ia lo g ro d u , że 
w czo ra j p o p o łu d n iu  p e łn o m o c n ik  w ioski 
P e tru z z i z jaw ił się  u  zas tęp cy  m in is tra  
sp ra w  zag ra n ic z n y ch  i w ręczy ł mu n o tę  
rz ą d u  w łosk iego , która do m ag a  się o d 

szkodow ania dla obyw ateli w łosk ich  z 
pow odu dem onstracji w Spalalto . Nota
d o m ag a  się  ró w nież , a b y  w ładze  p o lic y j
n e  n a  p rzy szło ść  p rzez  w cześn ie jsze  w k ro 
czen ie  i iu te rw en c ję  p rzeszk o d z iły  p o w tó 
rz en iu  się p o d o b n y ch  w ykroczeń.

Pangalos strzelał do tłumu,
KTÓRY URZĄDZIŁ DEMONSTRACJĘ PRZED JEGO DOMEM,

Ateny, 29 sierpnia. (Tcl. G. P.) 
Po wygłoszonein wczoraj przez Vc- 
mzelosa przemówieniu, w którem  
oświadczył on, że nie pragnie w oj
ny, lecz uzdrowienia wewnętrznego

kraju, Liczny tłum m szył pochodem  
przed dom, w którym mieści się sie
dziba pangafetów. Pangaloc i jego 
przyjaciele zaczęli strzelać do tłumu, 
przyczem 5 osób odniosło rany.

200 osób padło ofiarą
BURZY TROPIKALNEJ, KTÓRA 

Londyn, 19 sierpnia. (Tel. G. P.) 
Reuter donos: z Port au Prince w  
Haiti, że nad prowincją przeszła 
wczoraj niezwykłe silna burza tro
pikalna, która wyrządziła nieobli
czalne straty rolnictwu, zniszczyła

SZALAŁA NAD PROWINCJĄ HAITI 
szereg wsi, powodując śmierć wielu  
osób, W edłe dotychczasowych nie
pełnych obliczeń, ofiary w  ludziach 
wynoszą przeszło 200 osób i przeszło 
10.000 pozbawionych dachu nad 
głową.

K atow ice 19 sie rpn ia . (Tel, wł.) W i
sła— Ruch 1:1 (0:1). B ra m k i strzelili Czu- 
lak i S obota . S ęd z ia  p. B im  z Łodzi.

P o z n a ń  19. s ie rp n ia . (Teł. wł.) W ąr- 
ta —TKS. 2:2 (0.2). B ram k i s trze lili Gu
m ow sk i i C ieszyński d la  TKS, S ta liń sk i i 
P rzy b y sz  z k a rn eg o . Sędzia p. L ah e n d  % 
K atow ic.

m iań ic ie  w y w a lc z a  H o m e r  róg, Baitkch 
c h w y ta  p ię k n ie  u d e rzo n ą , p i łk ę  n a  g ło 
w ę  i  n a s tę p u .je  w y ró w n a n ie , W  dw ie  
m in u ty  p ó ź n ie j  a s y s tu je  Batach k u  r a 
d o śc i l ic z n y c h  wiifdiaóiw p ro w a d z e n ie .  
G o śc ie  z r y w a ją  s i ę  d o  k o n t r a ta k u .  
fiBram ka P o g o n i  w o p a ła c h .  W 21 mi- 
nijcife F M ń a l  w iń tnadifl p i łk i ,  ta K ró l 
n ie u c h ro n n y m  s trz a łe m  jeszcze raz 
w y ró w n u je -  M ie jsco w i n a  c h w ilę  z d e to 
n o w a n i .  D ru g i  p a r t e r  ro z p a c z liw ie  
k r z y c z y  P a g o n  tem p a , P o g o ń  g ra ć . Ł . 
K . S- p r z e w a ż a ,  w re e s e te  w  33  roim u- 
ctiią braimikaarz g o śc i hlanitebnfe w y p u s z 
c z a  z  r ą k  d a le k ą  p i tk ę  H anfcego i Man
ier z d o b y w a  p o n o w n ie  iiro w aid zen te  
d l a  g o sp o d a rz y . W a c e k  c o la  s ię  d o  p o 
m o cy , gdzże w y d a l in o  w s p o m a g a  słabe
go S m o c z y ń sk ie g o . G o śc ie  z u p e M e  o- 
padlli1 n a  is la d h .  C z w ó rk a  n a p a s tn ik ó w  
gospodlaitay m a  sz e re g  d o g o d n y c h  p o z y 
c j i  s t r z a ło w y c h ,  a l e  n ie c e ln ie  s t e e t a .  
P a r ę  a ta k ó w  Ł K S . i  s ę d z ia  iku z ad b w a - 
le n iu  p u b l ic z n o ś c i  ■cdtgwiizduje z a w o d y . 
O gól wio b io rą c ,  mectz p o w y ż s z y  d a l  
w ie le  em u u ji, ale staj n a  n is k im  p o z io 
m ie . S ę d z io w a ł d o b rz e  p . R asem !eM . 
P u b l ic z n o ś ć  n ie s f o r n y  tseforalo s i ę  jej 
o k o ło  3 .0 0 0 .

W arsz a w a  19. s ie rp n ia . (Tcl, wł.) G ra
co vi a— W a rsz a w ia n k a  1:1 (0:0). B ram k i 
s trze lili K u liń sk i i Ju n g . Sędzia p. M ar
czew ski z Ł odzi.

DO MARYNARKI D U Ń SK IE J.

p rz y jm o w a n i o fic ja ln ie  p rzez  d u ń sk ie  m i
n is te rs tw o  m a ry n a rk i. Z ra m ie n ia  p o se l
s tw a  po lsk iego  ch arg e  d ‘a f fa ire s  B olesław  
L e itg eb e r p o d e jm o w ał o fice ró w  p o lsk ich  
i d u ń sk ic h  w sa lo n ach  Y acht - K lubu.

IV . f l t a d u w e  z a w a d y  

s t r z e l e c k i ®  w  T a n i n f u *
T o ru ń  19. s ie rp n ia . (TeTl. G. P.) W  

d n iu  dz is ie jszy m  o godz. 16 odbyło  się 
u ro czy ste  o tw arc ie  IV . N aro d o w y ch  Z a 
w odów  S trze leck ich . O tw arc ia  d o k o n a ł 
dow ódca  O. K. V III. gen . B erbeck i,

W  czasie  d z is ie jszy ch  zaw odów  s trze le 
ck ich  p o b ito  w iele  rek o rd ó w , chociaż  p o 
g oda  b y ła  n ieszczegó lna, gdyż w ia tr  i 
deszcz p rz esz k a d za ły  w  s trze lan iu . W  
s trz e lan iu  im . p u łk . L isa-K uli p ro w ad zi 
pak . Ja s trz ę b sk i (CSS), m a ją c  5 fig u r t r a 
f io n y ch  i 25 p u n k tó w . W  s trz e lan iu  n a  300 
jn. n a  p ierw szem  m ie jscu  u trz y m u je  się 
R e rcźn ick i (S trzelec Ja ro sław ) 149 p u n k 
tó w  w  29 scrjae.h. W  s trz e la n iu  im . pu łk . 
M erillan  n a ra z ić  n a jle p szy m  je s t  kap . 
M arkew a (CSS.), k tó ry  o siąg n ą ł 143 p u n k .

O nagrodę Zwiąakm S ta se k c łr ia g o
tocasy się zadęta waiłka. Staje po tezecli 
zawodników' w faHżdrytB zaspo te, przy- 
ezenn aiarołają oni po jednej engi -zbro-’ 
■ni długiej wojskowej na. odlletgłość 300 
m. Pierwsza miejsca, jak dotychczas, 
zajmuje "Warszawa, mając 230 punk
tów na 300 możliwych i bijąc zeszłoro
czny rekord o 7 punktów. Drugie mtej- 
f?ce zajął Płock, mając 201 punktów. 
Strzelanie to sk o ń c z y  się dopiero jutro-.;

Nieeętodzianką, było pobteJe przez . 
.phiioiaowego Giuitkowddieigo z  K ra k o w a  
rekordu w strzelanin ma 400 m., ustai-r 
nowrónego przez kap. Pałasza. Ńaijiwy-: 
bitn£pjgzym ■sltssefeem jest ujr, Wiko- 

(80 pp.), k tó ry  w strzelaniu im. 
miajorą Nusaba.uima z broni k i-ó te e j ;  
wojskowej na 20 «n. wy [bił w trzech1 
seriach 56 punktów, zaś w strzelaniu 
z tej samej brani o mistrzostwo Polaki 
na 20 m. pobił rekord, mając 104 p a k 
ty na możliwych 120. Wi strzelaniu z 
broni krótkiej do sylwetek o nrófcrza- 
shvo Polaki zwyciężył Gąs owaki (Zov. 
Strzel oda Waiesawa.), który miał tnaK 
fioBiych 18 figur czyM mafetauim S 
wybił 77 punktów. .Drugie miejsce za
jął Wąsowicz (Legia,, Watrśź&w®), man 
jąc również 18 figur a 75 punktów.

W  siirzetonini z brom krótkie) d o 
w o ln e j kał. 22 mm., ińerroszę miejsca 
zajął Yawiztcwski (Warszawa), wybić 
jadąc 1.73 punkty.

W  strz e lan iu  o  m is trzo stw o  P o lsk i z 
b ro n i k ró tk ie j  n a  50 m. p ierw sze  m ie jsce  
z a ją ł  m jr . W rzo sek , o siąg a jąc  480 p u n k t, 
n a  600 m ożliw ych . O bok  s trze lan in  z p i 
sto le tó w  d u żą  p o p u la rn o śc ią  cieszy się 
s trz e lan ie  z b ro n i d łu g ie j m a ło k a lib ro w e j. 
M jr R osa low sk i (22 pp . K raków ) w y s trze 
lił  w  19 se rj. 198 p u n k tó w . W śró d  p a ń  
p ie rw sze  m ie jsce  za ję ła  K arłow ska  z W a t 
szaw y  (186 p u n k tó w  w 10 serj.).

Dotychczasowe w yniki strzelania 
z  broni m ałokalibrow ej o m istrzo
stwo Polski na  50 m. w ykazują wyż 
szość zawodników cyw ilnych nad 
wojskowym i, gdyż pierw szych 5 
m iejsc zajęli cyw ilni. Pierwsze m iej 
sce dzierży iRutccki (Lcgja, W arsza
wa), 382 punkty. Ze slrzelań  m y
śliwskich odbyły się dotąd 2. W  
strzelaniu do jelenia, (istrzał podwój 
na 100 m .) pierwsze m iejsce za ją ł 
Drohojowski (Maloip. Tow. Łowiec
kie Lwów), 29 punktów . W  strzela
n iu  do rogacza pierw sze m iejsce zdo 
był por. Zalewski (63 p. p.) 21 p u n k 
tów. Ju tro  dalszy ciąg zawodów, 
przyczem rozpocznie się strzelanie 
powszechne o nagrodę im. M arszal
ka Piłsudskiego
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KRONIKA

20 Ś .i@ 'ę p n ia  
P o n i e d z i a ł e k  
Eernartia, i  arrm&la

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU
SKRYPTÓW U IB 2  W RACA

Toalp W ielki: Zam knięty . ■
Teatr N ow ości: Zam knięty 
Teatr M ały: Zam kńiętY,

nadi raatff wwi list

(—) O fia ra  nożow ców . Ub: nocy  w  ul. 
Ż ó łk iew skiej obok  h o te lu  L itew sk iego , n ie  
zn an i sp raw cy  n a p a d li  n a  Jó z e fa  B aczy ń 
skiego, k tó reg o  zm asak ro w a li nożam i, lak , 
że Pogo tow ie  ra tu n k o w e  w  b ezn ad zie jn y m  
stan ie  odw iozło  go d o  szp ita la .

(—) A resz to w an ia  za kradzieże. Do a- 
resz tó w  p o licy jn y ch  o d d an o  w c zo ra j: J e 
rzego  D um ańsk iego , h a n d la rz a  ow oców  ja 
ko siln ie  p o d e jrz an e g o  o k rad z ież  ko sza  
z w iśn iam i w  R y n k u  n a  szkodę Maksy* 
in il ja n a  K ry czy rk i i A n d rze ja  H orkaw ego  
p rzy trzy m an eg o  n a  ul. K o łłą ta ja  z 50 a r 
k u szam i -p a p ie ru  do  p ak o w an ia , p o ch o 
dzącego z k rad z ieży .

(—) O gień k o m inow y. W czo ra j p o p o łu 
d n iu  w ybuch! w rea ln o śc i p rzy  ul. K ocha
now skiego  2 ogień  po k o jo w y , k tó ry  s traż  
p o ż a rn a  z loka lizow ała .

(— ) F a ta ln e  sk u tk i zab aw y  zap a łk am i. 
W  o s ta tn ic h  d n iac h  w  pow iecie  kopyczyń- 
sk im  yyybuchł w e wsi H ow iłów  W ielk i 
g roźny  p ożar, k tó reg o  p as tw ą  pad ło  8 go 
sp o d arstw . O to  dzieci g o sp o d a rza  H ry ń k a  
K arczm arza  pozo staw io n e  w d o m u  bez o- 
pielci, baw iły  się z ap a łk a m i i sp o w o d o w a
ły pożar; k tó ry  z 'dom u 'ich ' ‘dzięki-' w ia tro 
wi p rzen ió sł su;. nu- sąsiednie '- go sp o d ar- 
sLwa i d iiszczę tipe  jc  zniszczył. Szkoda 
uw nusi 50.000 zł.

P o w ia to w a  K asa  c h o ry ch  w Jaw o ro w ie  
og łasza , żc w y b o ry  do lla d y  pow . K asy 
ch o ry ch  w Jaw o ro w ie  odb ęd ą  się d n ia  4. 
lis to p a d a  1928 w n ied z ie lę  od  godz. 8 do 
godz. 20. W ybrauw fh  m a  być 45 cz łonków  
Rady i ty lu ż  zastępców , a  to  z g ru p y  u b e z 
p ieczonych  80 ra d n y ch  i ty luż  zastępców  
i z g ro n a  p raco d aw có w  15 ra d n y c h  i ty 
luż zastępców . O gólna lis ta  u p ra w n io n y ch  
do g losow an ia  w y łożona  będzie  od 25. s ie r 
p n ia  do 3. w rześn iu  w łączn ie  w b iu rze  
Pow . Kasy ch o ry ch  w Jaw o ro w ie , zaś sp i
sy w y borców  w o k rę g u  sądow ym  K rako- 
wfec w yłożone b ęd ą  w  ty m  sam ym  czasie 
w U rzędzie gm inny iji w  Krako-wcji. R ek la 
m ac je  p isem ne, u d o k u m en to w a n e ,, na leży  
wno^ii* n a  ręce K om isarza  K aśy. P rz e c iw ' 
d ecyzji K o m isa rza  K asy służy  p raw o  re- 
k u rsu  (I® O kr. U rzędu 'U bezpieczeń  we. 
Lw ow ie do 5 dn i od d n ia  o trzy m an ia  d e 
cyzji. L is ty  k a n d y d a tó w  . n a leży  w ręczać 
K om isarzow i K asy  w Ja w o ro w ie  n a jp ó ź 
n ie j do 13. p aźd z ie rn ik a  1028 G łosow anie 
odbędzje- sic; w n a s tę p u ją c y c h ' lo k a lach  
w yb o rczy ch : Ja w o ró w : d la  p racodaw ców
w b iu rze  K asy ch o ry ch , d la  ubezp ieczo 
nych, w m ęsk ie jzszko le  7 -k lasow ej. K rako- 
w ięc: O bie g ru p y  g lo p i ją  w. U rzędzie
gm innym . Bliższe' szczegóły ogłoszone w 
a fiszach . Ja w o ró w  I I .  s ie rp n ia  |928 ...K o
m isarz  rząd o w y : K azim iera  S ługocki. 6739

Dno nędzy. Naprawdę złotem u 1 nigdy 
nic zawodzącem u sercu Czytelników na
szych polecam / wdowę po poważnym  
-zem ieślniku lwowskim , inatlij legjomsty 
i  obruńc-y L uuw a, który zamul z  odniesie; 
nych ran —  znajdującą się obecnie w obli 
czu śmierci glodowei. N ieszczęśliw a sta
ruszka jest nadto ciężką kaleką, tak, ź» 
zupełnie najdrobniejszej naw et kwoty nie  
jest w  m ożności Zapracować. Datki prryjt 
muje Administracja dla „Matki obroń* 
Lwowa-*-

n s p  iv p s i! if i  p. s m s i k i e g g
Lwów, 20 . s ie r p n ia .  :

P. ■ Strzelecki okazuje się zjy-m du1 
eluiin naiszeai łnróeta.. u w ła J  gin, żeby 
un® jpjszyć slan posiadania Lwowa w 
każdej <1 a s  Samie, mwmkż i ku ltu ra l
nej. Ofiarą jego żaflizręi-ości rpadJ nta- 
dawiw) teatr N ow ości, natcm-aist.-c.fcha 
walka, z. teatrem Małym trwa już od 
roku. Nic wystaroza ob łożeni tego te
atru podatkiem, jsiiego nie nTaci żaden

PI ZY NIANIPULOWAN1U 
Lwów, 20 sierpnia.

(—) Mimo tak licznych od czasu 
w ojny tragicznych wypadków wsku 
tek manipulowania znalezionymi 
pociskami armatniemi, ciągle jesz
cze zna jdu ją ludzie naw et dorośli, 
którzy Mece ważą sobie ostrzeżenia i 
w dalszym  ciągu m an ip u lu ją  g rana- 
lanii, wywołując eksplozję i  tragi
czne następstwa.

Z Broków donoszą nam o yfstrzg-

ZNALEPONYM GRANATEM, 
sającymi wypadku, iakoiięzonym  
tragicznie dla dwu ładzi. Oto 37-lc- 
tni Jan Kolyk i 36 letni Wawro Ber- 
ireluk z Pieniak pow. Brody, w  cza
sie pasani koni na pastwisku zna
leźli niewystrzelony pał^o j artyle
ryjski, którym poczęli manipulować, 
chcąc go rozebrać. Nabój eksplodo
wał, zabijając na iniejścu Kolyka, 
zaś Bei beluk odniósł tak ciężkie ra
ny, że w  kilka godzin później zmarł.

m i n i o w y  $ M ł  lo i r u w i
KTÓRY TARGNĄŁ SIĘ 
Lwów, 20. sierpnia.

(—j. Wczoraj w godzamch połud
niowych pirzechodzifł l=i*esa M ldnaUm  
l>c?s‘.crunkowy z póet. w Bogdanawce i 
ii a drodze ffimi apotkail zmasiegc, nam o- 
sobiściic włamywacza, .fiG-ietniego Aa. 
taniego Budkę. Posterumkoiwy zawe- 
zfwat go d'o zakrzyUffitTiiia się, jedinałko- 
\Vcs -Yfazwamiie. to pazo&taio bez ■'■etsui-

NA NIEGO CZYNNIE
tasfeu. Rudka mcauit się jesEćtze diol&mię- 
ty ł Targnął się na posterunko
wego. W obronie wlaisiiiej .posterunko
wy ów no tryl ru ie n n  ni i  1 1 ^  re
wolwerowym zranił go w bnmict Ofia
rę własnej napasffiwóści Pogotowia ra
tunkowe odwiozło de szpitala powsze
chnego*

teatr w Polsce, urząrLa ł » eię drobne 
szykany, jak np. wycofanie tramwaju 
z  ulicy Gródeckim, właśni* w tej porze 
k ied y  publicransc wychodzi z teatru,
eó; w p ły w y  w a iszaw isŁ ie
o d b ie ra  sa n  si« K ry n ic ę ,  • do  k tó re j n a 
w ia se m  j b t a i n  d o k ła d a  w ie lk ie  su m y . 
\V re sz c ie  .p. S trz e le c k a  p o B ta n o w it je d -  
n e m  uttPTzeuiem  zaisiffiW e. tę  p lac ó w k ę  
k u l tu r a ln ą  '. i  f b  o s ta te c z n e j  ru ifay  d o 
p ro w a d z ić  d y r . C z a rn o w sk ieg o , a  z  
n im  okcio  30 ro d z in  r z u c ić  na p a s tw ę  
n ę d z y .  U<M o m u  s ię  Z a rz ą d  D om u K a 
to lic k ie g o  m ira ż a m i n ie b y w a ły c h  obie*- 
c a n e k  sk ło n ić  g o  d b  tego, ż e  Z a rz ą d  te n  
H itł,  z w a ż a ją c  i ją  to, że  d y r e k to r 1 C z tir- 
iiu f i-k f  p o d p ilsą t z  u p e łn o n ip c n io n y m  
p d | b  n i c h ' z a s tę p c ą  p r a w n y m  p . dr. 
T o m asik iem  ' u ny iw ę. p o s ta n o w i!  ją  z e r -  

■ w ać - z  p o g w a łc e n ie m  n a w e t  z a s a d  ,,u -  
e z c iw o ś c i,  fc luszności i  p f a W ‘f ja k  c ię  
w y raża - o ty m  pbsfięjpku p . d r . T o m asik  

"jCTz-ytekawBBy - w  p o d s tę p n y  sp o só b  
cęir.nięcię. 'sk a rg i to & y łc f ijn e j prz® ż ,wyr- 
G zalW w śkiego-, ■ Z a r z ą d  D orod K afe li-  
ck ćega  pos.1 a r  ow i! p rz e z ' 'n ie s p o d z ie w a 
n ą  ru m a c ię ,  k tó r a  m a  n a s tą p ić  w  n a i-  
b l iś s z y c lr  d n iiach , u s u n ą ć  go z  z a jm o . 
w a n eg a . lo k a ln  i. to . w t o p i ę  w tedyt, k io - 
d y  'd y r l  C p .riiow B ki.. rp i.p ra ją c  s ię  n a  u -  
m e w ie  p S ^ is M ie j  Z  p .  dir. T o iu a s ik ie n i. 
'b r ą z  na, u s e i ^ d f 'z a p e w w i n i o l i ł f  p r e z e 
sa- Z ar-żąd u  p. iy D am ie!® ', podiptBał' jutż 
ko łd rafc ty  z '" ś  z e r  eg iem  a r ty s tó w , z a a n .  
tr^ śo w a! z e s p ó l,  p o d p is a ł  z o b o w ią z a n ie  
w o b ec  W o je w ó d z tw a  W o ły ń s k ie n o  n a  
s tą fe  d o ja z d y  e a h u  M a lep o  ma K re sy , 
p o lu b ił  adU-ptacje s a l i,  zatoów-il n-owe 

T o te i r^ i  tem sanaem  w z ią ł  na ' s i e f e  z a -  

b o w ią z a n ie  n 'a  - k i tka.se t ty s ię c y  z ło ty c h . 
Z e rw a n ie  umiutwy p r z e z  Z airząd  D om u 
Katoilfckiegó dowrow adiziłoiby do  ruiny 
n i ę t y l k o d y r .  • C z a rn o w sk ie g o , a łe  n a ra 
z iło b y  n a  d u ż e ' s t r a ty  T n a ie rm łn *  c a ły  
sz e re g  osóft-. z-wiią.zainy-ch' in te re s a m i' z 
d y r .  - C z a rn o w sk im  a  pmBedcwusysHdem 
rsa-cM cTy na- uśgow ę nędssrr i ro z a a c z y  
k i łk a . tó e s ią t  ro d z in  a r ty s tó w , ro b o tn i
k ó w " ild .

Zarząd Dóntu' Katolickiego dla ja
kichś fikcyjnycli kbfrzyści. utecTby 
suną zalepią mu przez dyr. Cze n ew 
skiego ' za czyńsB, którą zobo^dązał eię 
ćm pćd b.'(o:s!tryrn rygorem spłacić w 
przeciąga paru miesięcy, co więcej, zo
stałby wciągpdęty w  proces o odszko
dowanie, ' który, wedle inifomnaicji, ja
kich łaskawie udziełd' nam dr. Ffemjr

cki, musiałb , się skoliczyć i»xrograną 
dla Domu Kałolickiea©, z kouseLnencją 
wyplat ania dyr. Cksaimowskiemn około 
pól mii,ona złotych poK.kich odszkodo
wania.

Czy to n!?e za. wiele poświęiuć fun
dację. powigtałą 'ż grosza publicznego 
dzięki .inicjaływie śp. Arcyb. BilczdwU 
•Skiego dłą zadewdenia kapryBu p. Ko
misarza.?

Mamy nadzieję, że Sąd -ioata oa!ą 
niesprawiedliwość i krzywdę, która do
tknęłaby placówkę kulturalną,, spec.,a;l- 

.nie uznawaną przez pracującą, iisteli- 
gWcię nąMego miaistr.i, korzystającą z 
wlięikic.h u l ^  czynionych przez dyr. 
( k m i w K B . d l a  gier urzędniczych 

'i której to placówce zawdzięczamy ty- 
e pięknych, autystycznych.' -p.i>z,eżvć. 

Jola opiaja nasego  piiasla jest żywo 
acruszona ta sp ia w ą , slery najwyższe 
zwróciły na nią uWa^ę a .p. Czamow*- 
uka w meobecncdcf ..siwego odnio
sła s ię  do wicfeuiiioisti a Cara, który 
wesoraj w pnrejezrizie bawi! r, nassem 
uieścśe i który 'W,' względu jba 'zągrćgo- 
ny byt kilkudlzfb^ciu rodzin i na. to -  
żnkść placówki, krestawoj,- Postano wół 
•:ałą tę spraw y ja^^ap y ć .

S y l w  n c j e  s ' m r v k a ń . s | I e  

m  U -r fi ^W.
Lwów 20. sierpnia.

(D) Z dochodów w czerwcu br. 
przysłało sloW .'„Objed'nańie“r do Ma 
łopblski wschodniej następujące 
kwoty: ula inw alidów  1050 doi.-, na 
obronę niewiniiie zasądzonych 950 
doi., na ,.Ridnu Szkołu“ 150 doi., 
na więźniów politycznych we Lwo
wie 100 doi., a w  Roloimyji 75 doi. 
i m niejsze kw oty dla innych tow a
rzystw . Równocześnie rozpisano tam  
składki na budowę „Domu u k ra iń 
skich inwalidów" we Lw7ow7ie.

7  TFATPU
...u

J.w ów  20. sie rp n ia .
„T ylko u nas", rew  ja  w z cz<ji:.<ie.n w 

sali D om u N aroduego . P rz y  ■wypełnionej 
d o b o ro w ą  p u b liczn o śc ią  sa li zespó ł a r ty 
stów  w arszaw sk ich  z „Q ui p ro  q u o “ i „P e r 
sk iego  o k a "  w y s tąp ił z p re m je rą ..'. B. Kę
p iń sk i ja k o  co n fe rc n c ie r  sy p a ł dow cipam i
i k aw ała m i w arszaw sk iem u  P. W andyczo-
w a o d śp iew a ła  p ieśni N iew iadom skiego, r>.
B e tch ero w a  i B o ro ń sk a  d a ły  ca ły  szereg
now ości ze sw ego bogatego  re p e r tu a ru . P.
M erliń ska  i G riffló w n a  za  p ięk n e  p ro d u k 

cje  z b ie /ą ły  rzęsis te  o k lask i, R ew ja  w a r 
szaw sk a  w stęp n y m  b o jem  p o rw a ła  pub licz  
ność  lw ow ską U -ocze „ G h ls"  z b ie ra ły  
slu żo ąe  o k la sk i i b iso w ały  sw oje  p ro d u k 
c je  tanep?ne . R ew ja m i  ząp ew njone  pp- 
w odzen ie  i n a a ą l  —  dżiś D co d zien n ie  p o 
w tó rzen ie  p ro g ram u .

K^cik radiotim.
PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH.

Poniedziałek , 20. sierpnia. 
W arszaw a (11 t ł )  12 00 M uzyka z pły t 

g ram o fo n o w y ch , 18.00 T ra n sm is ja  m u zy 
k i lek k ie j z W iln a , 19.30 K o n cert m ię d z y 
narodow y'. T ra n sm is ja  z -W iednia p rzez  
S a lzb u rg  d o  P ra g i i W arszaw y . „F idelio", 
o p e ra  B eethovena .

W ilno (435) 17.00 M uzyka g ra m o fo n o 
w a, 18.00 K o n c e r t . p o p o łu d n io w y . W y k o 
n aw cy : O rk ie s tra  85 pp . S trzelców , Leon 
F a u ti (fo rtep ian ), 19.00 A u d y c ja  wesoła, 
19.00 T ra n sm is ja  z W arszaw y .

K raków (566), P o z n a ń  (344), K atow ice 
(422) 18.00 T ra n sm is ja  m u zy k i lek k ie j z 
W iln a , 19.30 R e tra n sm is ja  z W arszaw y  
k o n c e rtu  m ięd zy n aro d o w eg o  z W ied n ia .

K róle* iec (303) 20.10 P ro g ra m  p. t. 
„Ł ąk a  i las dziew iczy". M uzyka i re c y 
tac je , 22-30 L ek k i k o n c e r t  w ieczorny .

W ro c ław  (322) 19.00 „ F id e lio "  opera  
B eethovena . T ran s in . z Salzburga .

L ondyn (361) 22.50 K o n cert ra d jo o r-  
k ie s try , 23.00 M uzyka tan eczn a .

L ipsk (365) 20.15 W ieczór recy tac ji 
W illy  B u schhoffa . W  p ro g ram ie  T ofsto j, 
A ndersen , M organ  i in n i. 22 15 M uzyka 
w ieczorna.

B erno  (411) 21.15 UluDione szlagiery 
1926— 1928, 22.00 O rK iestra m ie jska .

F ra n k fu r t  (428) 19.00 „ F id e lio "  op era  
B e tth o re ń a . T ran sm is ja  z S a lzburga .

R zym  (447) 21.00 W ieczór m u zy k i lek  
ki ej. ,

L an g en b erg  (469) 18.00 K o n cert p ieśni 
H eleny  G uergem anow ej (alt) 1 F r itz a  H ip- 
pego (fort.), 19.00 „ F id e lio "  B eethovena. 
T ran sm . z Salzburga.

B e n in  (484) 20.30 W ieczó r b e rliń sk i. 
W ied eń  (517) 19.00 T ra n sm is ja  z S a lz

bu rg a . P J t  ■ " " "  r— TW) hnvena .
W torek 21. sierpnia.

W arszaw a  (llli.l 18.00 M uzyka p o l
ska. W y k o n aw cy : O rk ie s tra  P . R., H elena  
G ałecka  (sopran), p rę t'. L , U rs te jn  (a- 
kom p.), 20.00 T ra n sm is ja  z K rak o w a, 22.30 
M uzyka tan eczn a .

K rab ó w  (566) 20.00 T ra n sm is ja  w ie 
czo rn icy  g ó ra lsk ie j z Z ak opanego . W  p r o 
g ram ie  p ieśn i i o p o w iad an ia  góralskie^ 
k o b z ia rz , tań ce  gó ra lsk ie , 22 30 M uzyka 
tan eczn a . ;

P o zn ań  (341) 13.00 K o n cert „ T ria  Ra- 
4 ja r-I ‘o zn ań sk ieg o " , 20.30 W ieczór Chopi- 
now ską-N jA /konaw ca: p ro f. p ra n e . L uka  
siew icz, 22.10 M uzyka ta n e c z n a  z „P a  
la is  R o y a l" .• ■ '

K atow ice (422), W ilno  (.435) 20.CK) 
T ran sm is ja  z Z akopanego  p rzez  K raków . 
„W ieczo rn ica  G ó h ilska",

W ro c ław  (322) 20.20 R ecita l w io lo n 
czelow y, 21.10 M u z y k i lekka .

- lk>n<lyn- (-161) 20.30 M uzyka ludow a, 
21.30 K oncert pieśn.i. 23.30 M uzyka ta n e 
czn a  z re st. „N ćw  P r iń c c " . '

L ip sk  (365) 20.15 Kóńc.ert n a  dwc-je 
sk rzyp iec . 22.30 K oncert ra d io o rk ic s try , 

S lu lfg a rt |(379) 20.00 1 o n cert sy m fo n i
czny.

H am b u rg  (391) 1-7,00 K oncert H ugona  
K ram m a z Oslo (a ltów ka). 20.00 „D er sa- 
tan isc h e  L ie b b ab e r"  tra g ik o n .e d ja  W a l
te ra .

F r a n k fu r t  (428) 2,0.13 K o n c rr t  sym fo
n iczny . . "'i

R r jn i  (447) 21.00 „ P a ja c e "  o p e ra  Leon 
cava lla .

L an g en b erg  (468) 20.15 P ro g ra m  sk ła 
d a n y  p t. „O p o w iad an ia  gór 

B erlin  (484) 20.00 U w* rtu ry .
W iedeń (517) 20.05 K o n cert w ęg iersk ie j 

k ap e li cyg ań sk ie j. 22.00 M uzyka tan e -

r-Tzn — t>tTt v n rrviiTF*'TOńW 
A PO LLO : „D ziecko  , c y rk u " .

AYENUIJ: „ T a rtu ffe  .
CASINO: „W yjijiy "z pod' pr;aua". 
CHIM ERA : „ W y ro k  bez sąd u .” 
FATAMORGANA: „ P a t  i P a tach o n ,

ch ło p cv  do -zeczv “ .
'.L IZ Y N A : „Orłów".,
K O PE R N IK : „Spow iedź szesn asto le t

n ie j" .
LEW: „Dama w wagonie sypialnym", 
MARYSIEŃKA: „Spow iedź szesn as to 

le tn ie j" .
OAZA: „L isty , które, go n ic  ddszl.t-"/J )  

PAŁACE: „T riko  .dla yednej kobiety". 
PASAŻ: „Z łodzie j z B agdadu".
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—  Mcszą to być ślady kogoś, kto usiłował 
wtargnąć przez okno do mieszka' ia. Kto to jednak
być może?

—  Mylisz się. To są ślady kobiety, która wy
skoczyła przez okno.

—  A le  kto to mógł b y ć ?
—  Zaraz odpowiem —  izekł Krąg, dając równo

cześnie znak Jensowi, aby się zbliżył.
—  Odwróć się twarzą do ściany —  rozkazał 

detektyw.
Jens wypełnił rozkaz swego przełożonego nie 

mrugnąwszy nawet powieką i nie pytając w  jakiem 
ma zrobić to celu.

Detektyw chwycił się rękoma gzymsu okiennego 
i stanął na ramionach Jensa.

—  A u  —  krzyknął Jens, nie ru zając się jednak 
wcale z miejsca.

—  Naturalnie —  krzyknął detektyw —  okno 
otwarte.

Krag otworzy! okno t w jednym skoku znalazł 
s‘ę na oknie.

Detektyw spojrzał w głąb, nie powiedział jednak 
an: słowa co tam zobaczył.

—  Idź do drzwi —  rzekł Krag —  zaraz ci 
otworzę.

Doktor podszedł ku drzwiom.
—  Halło! czy to ty Hóft —  zapytał detektyw 

? kuchni.
—  Tak, otwórz!
—  Otworzę, t le wpierw musisz mi coś obiecać.
—  Zmi ui się, otw órz—  błagał lekarż —- jestem 

bardzo niespokojny.
— Obieeai wpierw!
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—  Cóż ci mam obieeać?
—  Obiecaj mi, że gdy wejdziesz do kuchni 

bf dziesz spokojny i zrównoważony. Powiem ci tylko, 
że twoja żona żyje.

■—  C zy jest w kuchni?
jest i zaraz ją zobaczysri

—  Otwórz! otwórz! —  krzyczał lekarz.
Klucz obrócił się w zamku i drzwi otwo

rzyły się.
Dr. Hóft wpadł jak burza do kuchni.

XXIII.

JE S Z C Z E  J E D N A  K R A D Z IE Ż .

Po d loga w kuchni była zupełnie zalana wodą.
—  Zamknij drzwi —  rozkazał detektyw Nie 

potrzeba nam zupełnie widzów.
Lekarz zamknął drzwi, a następnie rzucił się 

do leżącej na podłodze kobiety.
Była to żona lekarza.
Asbjorn Krag zdjął chustkę z twarzy leżącej 

i podał ia lekarzowi.
—  Chloroform —  powiedział Dr. Hoft.
Dr. Hoft schylił się nad żoną i badał serce 

i puls. Trwoga i niepokoi znikły z twarzy doktora 
bez śladu. Lekarz był znowu zrównoważonym dokto
rem, mającym przed sobą tylko pacjenta.

—  Nie ma najmniejszego niebezpieczeństwa”  
powiedział po chwili Dr. Hóft. Jest to tylko chwi
lowe omdlenie. Z a  pół godziny wróci do przy- 
lomności
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—  Domyślałem si 5 tego —  odpowiedział Krag, 
badając ślady na parapecie okna.

Bbaąifie swoje ukończył detek'yw szybk t i obaj 
mężczyźni zanieśh omdlałą kobietę do przy’egłego 
poko u, gdzie ułożyli ją wygodnie na sofce. Dr. Hoft 
przyniósł trzeźwiące sole i począł żonę cucić.

—■ C o  iednak stało się z nasza topielicą? —  
zapytał Dr. H o ft Nie widziałem jej nigdzie.

—  Ponieważ wyskoczyła oknem —  odpowie
dział Asbiorn Krąg. spoglądając na przyjaciela.

—  Dlacze o to z ro b ła ?
—  Jest to mniej zagadkowe jak sądzisz —  od

po w edzial detektyw. Kobieta, która tonęła ode
grała doskonale komedię.

—  C o  —  komedię?
— Tak ’est. Ca^e jej ton.ęcie było komedją. 

Ona to właśnie zacbloroformowa a twoją żonę.
—  W  jakim celu ?
— W  teł chwili nie znam jeszcze powodów, 

ale jestem przekonany, że one musiały istnieć. Być 
mole, że Uczono się z naszem przerażeniem. Jednak 
cieszę się, że Pe ers pozostał w  gab necie 1 czuwa 
nad wynalazkiem. Agent odda prędzej życie jak 
wynalazek. A  teraz pójdę zobaczyć co się dzieje 
w  gab necie.

L  karz spo rzał błag jąco na detektywa.
—  Nie, nie —  zaśmiał się K«ag —  zostań 

raczej przy swojej żonie. Dam sobie sam radę.
Krag nie sDo rra' więcej na doktorową. Dla 

frego ukończyło się zainteresowanie, gdy n.e gro
ziło jfi żadne niebezpieczeństwo.

Detektyw zbliżył się do drzwi.
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— Tak. ale z< podwóiza.
Obaj mężczyźni przeszli szybko p dworze i do

stali ;ie na schodki, wiodące do kuchni.
K o 1 o domu stali grupkami rozmaić? ludzie 

1 rozmawiali ze służbą doktora. Wszyscy domyślali 
siĆ jakiegoś nieszczęścia.

G d y A  bjorn Krag ziawił się z lekarzem na 
podwórzu, gromada ludzi usunę*a się z przed drzwi. 
D etek tyw  nacisnął klamkę, ale 1 te dizwi nie ustąpiły.

—  Najlepiej strzelić do zamku —  zapropo
nował lekarz— w ten sposób najprędzej otworzymy.

—  Ostatecznie meźnaby 1 w ten sposób otwo
rzyć, ale czy pomyślałeś o kuli?

—• K u li?
—  Wszak kula mogłaby trafić kogoś za drzwia

mi —  odpowedział detektyw, odbierając broń 
z ręki doktora.

Pod wpływem lęku o żonę, lekarz był prawie 
nieprzytomny.

—  Poco wysadzać dr/w kiedy mamy okno—  
Zauważył Krag, zbliżając się do okna.

Przed oknem w d tialy zarośla a dalej ciągnęła 
się grządką z kartoflami.

Krag przypatrywał się uważnie i nagle spo- 
sirzegł na wilgotnej ziemi głębokie ślady.

Detektyw położył się na ziemi i badał.
—  A h a —  mruczał raczej do siebie detektyw—  

fędy ktoś zeskoczył —  tak, n’<s myślałem o tern, 
ślady bucika damskiego.

—  T o  nie są ślady mojej żony —  zauważył 
fekarz.

—  Naturalnie, że nie —  potwierdzi! Krag.
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PojBflci- __ oaasistŁ  dzikusa  jakchwazc&ie

Lwón, 20. sierpnia.
(o). dziwnym i fiwrrta-

etyczisiym kwiatem jest « m U N ), swa- 
aa Ufeżt otoro*yfei»». Mnśany togo 
rzadkiego M t i i  powąidbjai farmę . » ^aseućfe^jcli kaprysów i 
dsBfeawj ąsysttteji, a. paróeważ fazytcw  
pliaitki k ii są uiwwiteM: rzadka ^pwty- 
kamerni Jwlio»̂ asi o subtelnych odcie
niach, pezpte fcwtrt w całości1 n© nśeras
wyigiąjrl aitoporówtKrfiii

j)u«%A/ i oisawai-y.
Mefesryik, MałJa^asfcair, Bfcaasyija* K-| 

(jaadar i Kolumbia, -to cjrayaji, «&*- 
czykfc Tattn w tizksma®  law  tyi^lsra- 
aas zsipuB K caaai &tę p o ^ d a w a c a s  a r -  
M adtej, p ra M s ię b i  er &  \  t e  n jtefcez^iem r 
bą w pcw rę j®jo m  iwht/m wchwafc,
aitif) też 'wysylanil jpgrajts spasjahte 
światowe firmy.

GzfówIKK tafci lyssaułaje1 -albo no
wych okfcmm, jfo*- taż tijicli, które dw- 
U*ry w  JtfedĄ  ̂ w  rynM Europ y; ale 
sn & ń ^y  z  aSćb d}« mamaStych ptnw- i 
dom-. J(«t napiiwSAid uowW rodzaj 
.twcjyJiu*, dóare^a 04 Jat 30 

p( "wlsak daranmie. 
laay  rodzaj „La®ma‘‘ jcrolcrówiy xo*tał 
jw 20 łatach gaiiiwijidł starań.

Fcraadrwa cizei d  •jmzeo-hędłsą miijmz- 
jnaStBE*; fcodCjn w swyrh podróżach po- 
Jagach dait^kssyeh, JjagraisfcjKĄ a ilaS- 
titoh wertepach, pełnych n&spa® JM*- 
wattyoh. węzy i  zmczząi drapiaHnyck, 
.nteiraaidfco £102$ aaa t&kża ta terć  z ręki 
'dzikiego ndeeatauka tycsb miejsco- 
■JpMpa.

T ra f , lo  jedyny spraym ierssetiicc 
lui> wróg

puławiaera sł<M«*yików.
Jeden z nieb n.p. znalazł razu pe
wnego wydrapany na drzwiach sza- 
lasn rysuddi przj pominający oj- 
f,hrdeję i opierając sfę na tych d a 
nych, odnalazł Z JKwnocą owego tu
bylczego rysownika rzadki i niespo
tykany dotychczas egzemplarz tego 
cennego kwiatu.

'Nie dość je d n a k  zebrać  m ożliw ie 
,w letką dość tych roślin, trzeba je 
następnie przewieźć do Europy, co 
je®t może cifiszum  zadaniem, niż

samo ich wyszukiwanie. Kwiat to 
bowiem

niezmiernie delikatny 
i wymagający kolosalnych starań 
i atmosfery cieplarnianej, tj warun 
ków niemoż] iwycn do osiągnięcia na 
okręcie. To. też zdarzyło, się raz pe
wnej firmie, że z  dO.UOO załadowa
nych sztuk, zaledwie 2 przetrzymały 
transport.

Po przybyciu do Europy rośliny 
umieszczane są natychmiast w oram 
żerjach, gdzie najstaranniejszą p ie
lęgnacją u sih łje^ fe je pobudzić do 
życia. Jeżeli się to uda, .to zaledwie 
po 3 latach specjalnej hodowli 

storczyk zakwita 
i wówczas dopiero okazuje się,, czy 
jest to odmiana dotychczas muspo-
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Okno otworzyło I>mit)4id: ‘;::e 
mógł nic dostr^c l̂,-;, ale dosłyszał wy- 
(chodzący z cienia beaiżwioczny glos1

— To papy parne Lombard?
—• To ja. Ńie roa imi® światła?
— Nio rnam. On mi me daje.
— Mniejsza o to. Jestem przyjacie

lem. Niech mi pan zaufa.
Zamilkł i słuchał Puszczyk odle- 

td/d. Słychać było jogo krótkie żatesne 
krzylci w strome rzeki. Wtedy dodał 
as? śuiśnifjtem gąnćlłem:

—  N a b y w a m  s ią  A n d rż c i J iu ju ć ą jJ i  
Jestem mężem Luizy de C^mtame.

Uiężfe milczenie nasUwcito 'Bo tych
fihwtmłi.

— Dostamuiy nańsfeie hsły. Przy 
bywam na rahmełc.

Andrzej usłyszał to sąsoo słodkie 
westchnienie, co prz-sdtem r»ą jKwjta- 
mi« róży. Mathias błagał:

— Tak, tak, mech pan zajbron! kłuć

rpnie. Dwa dni wszystkiego! Tyło wy- 
stajrezy, aby umrzeć! lWówił mi prze- 
efoż.

—  A'lo unnora''.iś'<2 tak, jak Filip.. 
od własności X. Chce p.a,u ci.erp.icc!?',

— Ktedyś- to'edy8 wjtem T°
raz wszystko mi jedno. ■

— Niech mi pan wszystko »i|C.vM3 
Oddech przybliżył sie do niego; Ma-

•thją-3 stanął -żapewnemra, ka;zf>ślc, aby 
być bliżej jego uchą. W tej ciemn&j; 
nocy Ą-ndrzej udziel* po omacku, naj. 
ciekawszej porady lekarskiej w snycm 
Żydu. Bidagd ucjsppinny krat u okna 
w ostahwoj padzieji ratunku, opowia
dał o swej pohąęniiy wicczincgo spo
czynku, niepokoju paiej głębi organ! 
z(nu, pragnieniu u-nic-raŁwioma sic 
SJbwo dm-ierć przybierało w Te» u- 
istach nowe dźwięk?, słodycz magicz- 
nego zaklęcia, -otwicrajacttgo bramy ku 
świłtJu.

—— Nje chciał da ćnd t«jtpłmLu mo
jej babki z mego po-k-oju, y m  pan? 
Miałem tyłka ti? utóchąaie na ś w i « p 
i to mi zabrał-

Puszczyk wył, ^idard * płakał, c 
Ą$!/&rzej czuj gruhe łzy, zfażeeająjae się

tykana, czy też małe wartości© ,vy 
pospolity kwiat. Pewna firma kwia
towa sprzedała kłąca orchidei za ce
nę około 5 zł., a następnie po 5 ła
tach zapłaciła za rośEaą z kłącza le
go wyp owadzoną — 20.000 zł

Jednemu z po'azu»fflw,ac2y udało się 
przewieść tera siary ląd uisswyŁł/ okaz 
storczyka

<wy«w*dy z tmmM
jakiegoś dawno zmarłogo dzikusa, or- 
chd-deja ta ąprzedąaa diwgą licytacji na 
specja-lnej giel'ćhne !mayńsic--i ową- 
gnąta jakąś sawrotną wnaę.

Ogrodnicy europejscy starają się 
dejSi krzyż ewamiE, i z«ti&>aama aam- 
nia wyprowdzać nowe odmiany. Jest 
to rótjbaeż' fiudbo

koBrl-ttwnr Iredcwła:

odrobina nasieamw postaci nwiMefo 
proszku kosztuje od 1000 do 10.000 rfn
a na stąpnie przechodzą- długie lała., 
zanim roślina doprowadzona zostanie 
do stan 1 kwitnienia.

Nic w ięc  dziw nego , że p o d o b n e  z ach o . 
dy i t ru d y  po łączo n e  c zęs to k ro ć  z n ieb ez 
p ieczeń stw em  u tr a ty  życia, a  n ieodzow ne 
d!a zd o b y cia  tego  rzad k ieg o  k w ia tu  nada
je m a

k o losa ln ą  cenę.

P łac i j ą  c h ę tn ie  ja k iś  eu ro p e jsk i czy 
am e ry k a ń sk i n a b a b  i k w ia t o rch id e i, za  
k tó ry  zap łaco n o  k ro d c ,  w iędnie przez jed 
ną noc przypięty  do balow ej sukni t łu 
s te j m a łżo n k i jak ieg o ś k ró la  sm alcu  czy 
k sięc ia  pow ideł.

it
AM lura o słK o  „pop 

i i!s  i le  przeprosiny.
Zawiniła młoda manipnknfka.

Lwów 20. sierpnia.
(D.) Ksiądz dziekan Pylypiee 

©trzymał ze starostwa lwowskiego 
pismo urzędowe z  nomcnKlaturą 
„pop w  P-odibercżcach11. Wskutek 
zażalenia ks. Pyłypca i protestów 
prasy iłkramskicj zjaw ił się u n ie
go — jak donosi „-Diło" — z prze
prosinami wicewojewoda pan. 
Eckhardt z starostą p. Dr. Gcrgow i- 
czem.

Równocześnie starostwo lw ow 
skie wysłało do niego osobne pismo 
przepraszające, zw-ałając w inę na 
świeżo przyjętą manipulantke, któ
ra przepisując z  referatu skrócone 
słowo „prób" =i proboszcz -odcyfro- 
wała go ,,pop“. Możliwe też, że mna- 
nipulamka .jest rodem ze wsi, gdzie 
ludność ruska nie nazywa inaczej 
księdza, jak „pop".

i Z błagała:} prośbą udaj# nią nbopn at»-
uszka lat 67 licząca, ka leta  na a e f i  —da 

1 serc litościw ych państw  o  udiiełenia po 
! m ocy doraźnej, żeby « «  nomgia ochronić

od eMwwei śmieręi- 
cji dla Wsktoj®,

Datki i Adnńndatra-

Oboon atarunka, 29 tal ihnutesb tai Aa.
ma amputowaną oosc 1 uszkodzoną rąkc 
wskutsi" 3sec» zupełnie niazdcjią d™ 
pracy, prnji o lukaw-, i  Mnoę D a^i stóe- 
i-ować należy do Adnumotracji, <Sa staeh' 
szki k a k k i ,  __

po-cl. powiekami,
Wtom jego głos stał się twardym. 

Kuzyn mówił o pieni^Łwmh. Gmgory 
żąda wciąż dziesięciu miljranów z ręki 
do ręki- Nie dostanie nic. Raczej wy- 
trzymać wszystko, njż zgodzić się 
Ra, to.

— Wystarczyłby mu miljon. Mam
go-tu w kasie, w zlocie i paninrach. 
Trzeba mieć jsaftesę rezerwę płynna, 
n iępraw da* AJe on nie ana ' słowa 
otwierającego zamek. NiSFbędjsie nsiał 
[rcf» a nic.

1vV*. Wrócę jeszóze poJózmawiać a ę  
z panem. Ozy pa® maże < tworzyć 0- 
kienko w drzwiach?

— Okienko? nie mgę. Ale kobieta... 
paKynod c ż a ^ ft jedzenie.

— Pani Talul? Ona ma klucz?
— Pcwrin-na miać.
— -  Pomówię z m ą jutro. Do widjse- 

p i a. O-dwas'! Nieeh paai pje -traci nsu 
iiizieji.

Uszedł z drabiny. Okno ząpiknęło
s ię

W

Naząjąto prepayąior był jesauze
i prżyiettuilelazy im  ?Avvk!© dla paaU

Tolut. Nazywał ją paaria Olimpją, p.- 
jsypywał 'ko-iuploniemtami, porówny
wał barwę jej oczu z wodą Trezim 
poił ją literaturą. Skorzysta! 7- chwili 
upojenia, unterachorD.il ją pomiędzy 
aredeins&in a kuchnią, na  wzór 'gracza 
rugby, blokującego piłkę i rzucił z 
nkmmka,

— Pani Olimpjo, ma pam khicz od 
«kiiea*La u p. tbdAnfa?

Ton jego był Man-owczy, mojratrm' 
tak piBz,>szywająfCe, że .yehaczył na jej 
twaray ten sam •wyra? przerażenia, cc 
wyjęły wieczór, kiedy doktor kazał jej 
4PT*ąteć pokój Dantona. Wyjąkała:

— Nie, panie Lombard... uje pvjjj&>
f,o... alę wiew, sózio ,nan doklor Ma
dzia swój klucz. Po-wcJi! rpi brać go 
p zasem.

- -  Pani powie mi gdzie, pani O- 
tómpjo... albo się pogniewtem.

Jfiaclrzył się, .njHpioniąę się roz
kosznie. Koniec jej nosa drżał zą 
w'zs'UB?tmia.

fes, a  S i
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S k l e r o z a .
ISTOTA ARTERJO&KŁERDZY. — WLZLfa®® A i AjLi  ZŁOŻIu  Wć J PR3TRO-DY. — JAK L*3ZYĆ I aAPOBSEeAĆ? 

— UNIKAĆ N\DUŻY<5 ALKOHOLOWYCH TSEKSU/! LNYCH. _  UJEMNY WfŁYW NIKOTYN i .  =  ODPOWIED
NIA DYJETA. — SPOKÓJ KUCHA PR ZtfOEW RZ iiitrauEta.

Monachium, w sietpmia.
(H). W jedmem z czasapśkm. medy- 

czn-yjE znm tuM to. citefcawe ijewaźa- 
jtia o efcLeroz$\. Sjdeiioaa- jest o-
gpoinwe razpowszechmkmą chorobą 
„.ełcn starszego. Mówiąc dokładniej i 
-prawidłowo, (nazywa się ia '“ choroba 
arterjosklerozą, lufo po polsku — miaż
dżycą tęłaic. SpotyMcw ją na ogół u 
idazil -starszych, aczfcjhdek początek 
swój bierze ona

już n luozź młodych- 
•NiiefflsaćBx też tmo&oa. pućfcaas se&cji 
żn-krk młodych ltrtL.1 (około 20-ki.) 
isiwierdzić początfcotwfS okres sklerozy 
;k- postaci. ,

stłuczonej degeneracji ^w*«fcrte»^r 
błonia ściany temic.

-Tuż w aaraamt ż y c ia ,  bo w najpą^rmej- 
szej wiioŚLie

nteiiłoaciwa i bezwzględna natura
kJ.aAie pwtwaiiłiiy pr/yszłegw' njflSiul 

Skleroza polega na zwy, sa niemu 
t e in  naczyń krwionośnych, a zwłasz
cza -tętniąc Carteryi). Największym zam- 
;n.«n ulega zazwyczaj Łłauika wewmęhz ■ 
na śnanki naczynia krwionośnego, wy
rodnieją w niej włókna aprężyfe, od- 
irJadaiją .się tłuszcze i soie wapniowe. 
Ściana- tęWtey staje ■ się wskutek tego 
laibszą i miniej odporną, tracai swą e- 
lastyczność i) fwajnJnieje. W .rezuTiaciu 

płynącą krew uderza 
o' ścianki naczyń i wylłwarza. z biegiem 
czasu rozszerzenie, H. zwane letniczki- 
Z tego- samego powod® trtnict również 
pękają, krew wylewa się przez ich

H u m or .
j- -

WYNALAZEK. GODNY OPAT E M O -  
W ANIA.

„ P o trze b a  je s t  m a tk ą  w y n a lazk ó w .‘‘ 
P a ń s tw o ’ S kąpscy , k tó rz y  z oszczędności 
n ie  trz y ił/a ją  n iań k i, w ym yślili p ra k ty c z n y  
sposób  n a  u sp o k o jen ie  sw ej p o c iechy , hv 
n ie  w rzeszcza ła  w7 nocy , D o w ózk a  z d z ie 
ck iem  zap rzężo n y  je s t  jn m n ik , k tó reg o  
celem  d ążeń  .jest sp o ra  k ie łb a sa . Z apędy  
p iesk a  .p o w strzy m u je  je d n a k  sp ręży n a , k tó  
rą iw ó zek  u m o co w an o  do  .ściany. T ym  sp o . 
so M m  :v6zck p o ru sza  się ry tm iczn ie , p ies 
byw a w  p o rę -o d c ią g a n y  w stecz, bob o  śpi 
jak  an io ł, ro d z ice  też , p iesek  m a  rozryw  
kę, a k ie łb a sa  — n ie  zo sta je  spoży ta.

yi-iaHyę co oezyswSBułe prow adzi1 z*wezv 
d«  k a ta s tr o f) ,  

cz te to  naw et za«9Ś.ca.oaęi śm ierc ią , je
śli pęka tę tn ica  w ię k sz e g o  k a lib ru .

J a k a  jest pEzycssym sklerozy, k ie 
dy ona. pow staje i  czy m ożliw e jes t le- 
rzaŁie lab zapobieganie ?

N a c z y n ia  k rw io n o śn e  u legają, z  la -  
łwpśdjffc tnajrozrm óSśZytiii >fli li i»-i
H b o d l M j b .  ,*m  k tó r y c h  . jw ized cw szy st- 
lc ie c ; •w ym ienić .n a ls ż y  d H n A j 1 id tf c *  
c y ja n  ( z a k a ź n e ) ,  g d y ż  b a k to r je  ii i c h  
to k s y n y  ( ja d y ) ,  k r ą ż ą c a  w  k m m W R g o .  

n ic  mogą. p o z o s ta ć  b e z  w ypływu n a  
ścianki ''iwmyn k r w io n o ś n y c h ,  czysto-' 
k ro ć  w y w o łu ją c  a ta »  * ę -
Wuętrznej ich b łe jtó  (intuta}. iW ajem  
w s p o m n ie ć „musimy .o .c s y m H s a c h  n a 
tu r y  oh  z m ic z d ,  ja k

alkohol i  nikotyna; 
te  -u ży w k i s z y b k o  prowadzą do sklero
zy. I t o w u L  s z k M iiw io  d z ia ła ją , ' a lr u  
ci a  c h ro n ic z n e , n p . o tew ie m , d a le j  c h o 
ro b y  p rz e m ia n y  snaiteiji: artretyzm  i
cnkitrrca- O p ró c z  ty c h  czynnrEń-w o- 
g roóahy  w p ły w  na ś c ia n k i  n a c z y ń  w y 
w ie ra  jji

enkufcjb i  n a d m ie rn e  w y s o k i  t iz y c z u f i
Cprzesadne fraimnigii w yczyny sporto
w e, rozmaitego rodzaju rekordy) stano
wiące przyczynę sklerozy wśród ciężko 
prsmrjąceoi, proletariatu.

Co się. tyczy  leczenia tej choroby, 
lo m usim y zaznaczyć, że epecyfieżnc- 
gokśrodka przeciwko sklerozie dotąd  nie 
ppsiadam y; z paw-nem powodzeniem 
znajdu ją zastosowanie preparaty, jak 
r.a prrykTsrl

urbpa at R o b in a ,
Z asądidczo p rzy  sklerozie chodzi o to-, 
aby zw olnić tein po.

Należy. pTZfeófem?azyis£kfetn u sunąć  z 
budżetu  sw ych codżieirhych przyżw y- 
czajeń wpżt;stko.sto, co -przyczyiija się 
do dalszego rozwoju sklerozy, a. więc 

nmiarKowaade we wszystkiem, 
-spcSwBie Ł aś in  R a n c h o  e t  in  Y a u ęre . 
•Nie wolno przy  jedżenilj „pop®pwasąć 
sebic pasa", raaleme należy z iizu c ii ,  
ooiara-'i to całfeawłóie, gdyt; zniniojsza- 
njit cbdzięnm lj porcji wie' prowadzi) 'do j 
niczego; osły tryb  żyóiió.w-jnicnijyr.

ściśle n ra g n ie  w a n y ,  
ab y "  -jjińknąć'. sz k o d liw e j i r y ta c j i  i  p o -  j 
śp < ^ ih n  t r  a sy ń u  c w te M p n o m , M n ie j { 
-inięsi;. ■ a  w ię ce j  ̂ p a jb ią łu  —  -tonibar- | 
tIż 'io j/- iż . n ię lk ió rzy  u czsnó  tw ie r d z ą  j ^ a -  | 
noyfęzoy iż  n a d m ie rn e  s p o ż y w a n ie , oeię- i 
s a  p rz ^ -c z y M , sio  w  ztjdczincj m ie rz e  j 
<;c- ro ^w o iu  sk les-ązy. N ie  u le g a  w ą tp i : -  j

kuchnia jarsk a
m a  d la  5 l« r > d f k a .  k o lo s a ln e  p re ro p rity -  
w y ,: a^ jję ze p fe ; ja -rsy n  je s t  sKno-w.cąo )u 

w a s  n ie d c ć c n ia n o .
■ P c tfh ie m  ■int.lężyphc-zwąględriis. c|ffl» i 

niczyi)-ilo ść  płynów . Takie ilości, 'j a k  \ 
d w a  lip y  d z ie n n ie  . s ą  s t a ju w c z u ju r z y  
<*fc!cT05t:e ‘■ru«'Onus"zcz;;-lno. Pić gra ma- 
nci, (  n ie szkhakam i _  ato nakaz ah- 
sóluóny- •■rn,z y « jaT te rjo sk \d saz ie ., .

P rz y  łjtiorożie, - z w ła s z c z a  w p o -

fcż«ikowycb okresach, wiele 'da -sić -zro
bić, aby zanam >wać' dalszy- postęp tej 
chorcny7 Nałfcfży - tylko 1

hyć zosEsądnysn |
i  wsśąć się pn «ą»łnte rf ręce, gdyż dla 1 
przsproy/iólzesda, całej tej litaniji ogia- 
n.czeó, trzeba dnŻJ dobrej woli r SŁie. 
isp t^jcL -Fóżateb nie 'trzdba-być zoyi 
pochopnym w doszukSwaadu skloro-- 
zy przy; byJle; jakwh'.objbłw&ch. jak, „hi
cie serca", zawroty głowy lub duszno, 
ści. Pamiętając o-tam, unikniemy 

niepotrzebnego zd^aeiwowania. 
któro właMiie przyczyftć -hię móam do
p a w  s ta n ia  
n ie  in a m y .

-sklerozy, -jeśli jej jeszcze

C iŁ Ł D Y
" Z b t Z i  Y PRYW ATNE.

L w ów  19. sie rp n ia . 
T e n d e n c ja  ch w ie jn a . P o d  w ieczór Dk' 

k o  zn jżiiow a. O b ró t ożyw iony.
W A LU TY : D o la ry  am ery k . 8 .S/.00—

8.S7.50, d o la ry  k a n a d . 3.81.00— 8.81.50, 
k o ro n y  czesk ie  0.26.25—0.26.50, szyling: 
a u s tr . 1.25.50— 1.25.75, le je  0.05.ŻO—
0.05-50, f ra n k i  fran cąślś . 0.3J.50 — 0.3T 75, 
f ra n k , sz w a jca rsk ie  1 71.50t—1.71.80, f u n 
ty  sz te rlin g i 43.t0.00. —43.70.00, czcrw ień- 
ce sow . za  je d e n  25.50:—26.60.

ZŁO TO : 20 k o r o n . 36.40.00— 36.7C.00,
20 f ra n k ó w  34.40.00—34.70.00, 20 (narek  
n iem . 42.40.00— 42.70 00, 10 ru b li ros. 
46.80— 47.20. -

SR EB R O : K or. au s tr . 0.67.50—O.oS.OO, 
5 k o r. a u s tr . 3.48.00^-3-52 00, flo r. au s tr . 
1.74— 1.75, ru b le  ro sy jsk ie  '£ 2 8 —2.90, 
k o p ie jk i za  ru b e l 1.40— 1.-15.

Każdy powinien ł&staś 
czfankiem L 1  P. P.

[ NAUKA 1 WYCHOWANIE, 
10 dtossy wyraz. i r

, J U V D a i ' '  L w ów , P i^ a i- sk a  59 a> p rzy j
m u je  w p isy  n a  k u rsy  , nm turyesn-e gi- 
ahu-azjakre, scm -taarjalne, cz tp ro -.i azc- 

,śt;.i(&iki3owie g toitnazjahie. Zgiosz.ejiia 
11— 1, 5— 7. Ó732-2

ROŻNE LONlEozZNiA. 
10 groszy sa wyraz I

FRZEMYSŁOWTEC, tjh frażiia  z n a n a  {-irma, 
udzie l: dljp> tem urievvą -póżytókó, o-;, 
kupj m e b fru b  t. za d w a  '.pokojfł k-.iau 
k u p i m eb le  lu b  t. p. za  dw a  p o k o ju  kom
tn o tegO nie  umcblą-wa-ne) SM . „.Tedda 
osoba" " . /'wBig-.S

[ WOLNE POSADY. 
10 groszy za wyraz. I

A F 3 E S 4  Pkogow shieęo v t  Skaleni poszu- 
ku-jf od zaii7a z  m ag istra  ka to lik a , w ład a 
jąceg o -też  językiem  rusk im . 6717

I
MIESZKANIA, SKLEPI.

10 gio*ry za  vryraz» I
POKÓJ d la  dw u osób z -utrzymam-em przy 

solidnej rodżinisi ppszuikiiwa-ny. Zgłoszę-' 
n ió  Dr. Saucsek, MógielnŁca, p . B udza- 

K jtnów* 6661:5

I
KUPNO I SPRZEDAŻ.

12 groszy za  w rra z . I
FORTEPIAN .zagik-^-zny, 

Jńfóitfei, 'fećT-ż-gyiy 'sprzeda 
‘lioperii-ika bta : .••-•

pj;-).korii'.i.y.
KkleUrarskj,

6ó-5p-4

G U ST1M E ■ do - .sprzedania • nruu-iJuT i 
-pl>3uzcz, p p lic rjp y  n a  średniego wzi-jsEu , 

m ężczyznę G m n w a ld rk t. 9 IT p. n a  p ra n  o.
.i . ' 672-2-3

PIANłńO ' źa Kjaaiicrtie, Łrzyżowb;. . 
strufecja- lnetajowa. ■ sprzeda tanjo . Skl*- 

.njarski( 'Kopernika 2-6- 6v3Ś-3

FORTEPIANY, pianina picrwszorzęSnych 
fa-brykr zagranicznych. ,na- -różnć -ceny 

. iiSprzed.-iSt mieam: Henak, Piłsudskiego 
21,' B p . - .  . . &2P6-10

FUTRA ws-zelkio -wykonuje' starannie, gu- 
^l©v'Łie, suniien-nie, • dogodni; spłaty, 
Pracow-aia Pu ter Karola Schttrera, Sena
torska 10. 6572-10

Przeciw Sniec !
w  p s z e i i i c y  

je s t  jed jn ę

„B A JC A  S U D H Ć FFA "
1 K f i s  na ?or tgr. nasienia

t y l k o  z ł .  1 . 2 0 ,
— L IC żN R  LISTY POCHYTą LNE. — 

W vsyln

J A W  S U D H O F F ,  
Lw ów , Akadem icka Nr. 8.

fou^W i faeMisc
teksty'no-suk'enniczy zostanie na
tychm iast przyj ty  pod dobrymi 
■waruokami. Zgłoszenia pod „Zdol

ny" cło 
„PAR" Akademicka 14.

Ppalilipina ui? tiuomTe
poszukuje zastępców  z biv.nży 
tekstylnej i sukienniczej w  w szyst
kich m iastach . W schodniej Mało
polski. — Z głoszenia'pod „Dobrze 

wprow adzony” do 
„PAR" AKADEMIC KA 14.

W G O C IE
m m m

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiers/. - 1 - szpaltow y loiliitietTowy 

(s/.rr. 30 mm.) ogłoszen ia  zwyiMc za tek- 
stem  12 gr., ża w iersz 1 - szpalt, tm lin ir. 
Irowy (n e r . 60 nim.) e n d e słu ie  35 
za wiersz 1 - szpalt. m iUm ctrowy (szer. 
KO mm.) po kronice 40 ar., za  wiersz  
1 - szpalt, m ilim etrow y (szer. 60 m m .) w 
tekście (kronika, repertuar, dział ckono.

w iezu y  lid .) 50 gr.. za w iersz 1 .  szpalt. 
njilim eirow y.,(szer. 60 m m .) w artykalaeb  
100 gr., za w iersz 1 - sapali, m ilim etrow y  
(sżer. 6fl mm.) na pierw szej s in ,n ic  60 gr. 
drbhpc ojjłiuszeuip siow o l f  gr., drob
ne ogłoszen ia  kupno . sprzedaż za słow o  
12 gr., dróbńe pgłoszenia u tątr\inonialnc, 
koresponu. nc,e  12 gr.. pryw atne za sio- 
w o 12 gr., d lr  potrzebujących prac* lob

posady 3 gr., ca ła  strona ogłoszen iow ą  
2S.» żŁ, pól sirony  og łoszen iow ej *39 zł., 
cała stropa lęk slow a  480 zt., eąła strona  
pod »a('łówk>cm (1 - sza) 570 zł. O głoszę, 
oia .iasniejseewe 30 proe. d ro ższe .,— Z a 
ngłnrrcnia w  m iejscu zastr sezonem, zgło- 
szepia pśtttnip stojące j  bez nm ncrn doli 
czarny 23 proc. 4 ■Opowiedz a laośc i za ter- 
m lpuw y drak  'nie przyjm ujem y. P #rla  1

p^-rkazów  n ie  bon iliku jeiuy . - -  U w aga: 
Kolum ny ogłoszen iow e są podzielone na 
8 łaniów  (szpall), tekstow e na 4  łam y  
(szp;.Hy).

TPKENUMERATA m ieslęczns!
Z dostawą na m iejsce lab .prze.

syłką pocztow ą , .  ,  .  zł. 5.74
B»z dostaw y , ,  ,  ,  , .  , zł. 4.8ft
Zn granicą " zł. 7.00

Z.if-nkwoai $9'ślk>. w^Awęjćjkl CROPKl i p e d  Jf/FliÓCKIJCWĄ.' yrê J.WTrwf* pdg’ red; glEPMI ’' kwfÓbOWśKŁ
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